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Od Redakcyi.

W przyszłym kwartale T ygod n ik  Mód 
i P o w ieśc i wychodzić będzie pod temi same- 

mi co dotąd warunkami. Prenumerata, która
O ’  ó

najlepiej uskutecznić za pośrednictwem samej 
Redakcyi, wynosi:

w Warszawie k w arta ln ie  rs. 1 kop. 80 . 
Na prowincyi z przesyłką: 

K w a r ta ln ie , . . rs. 2 kop. 5 0  
P óti ’ocznie . . . rs. 5
R oczn ie.................. rs. 10

N A  P R Z Y JA C IE L A  D Z IE C I, 

w Warszawie k w arta ln ie  rs. I.
Na Prowincyi z przesyłką: 

K w artalnie. . . . rs. 1 k. 25  

P ółroczn ie  . . . . rs. 2 k. 5 0
R o c z n ie .......................rs. 5

Adres: Do J. K. G regorow icza, w W ar­

szawie przy ulicy W id ok  Nr. 3.

S O B I E S K I  P O D  W I E D N I E M .
Z okazyi dwóchsetletniej rocznicy odsieczy wie­

deńskiej panuje w świecie literackim i artystycz­
nym ogromny ruch. Mnóstwo artykułów, wspom- 
mień, n o ta w e k  historycznych, dzieła wartości 
naukowej i popularne, ryciny oddzielne i całe al­
bumy, wszystko to podbudza jeszcze ogólne za­
interesowanie się szerokich kół w kraju. Uroczy­
stości jubileuszowe będą w całem tego słowa zna­
czeniu świetne, nie mówiąc już o tern, że sztuka 
polska zyska przy tej sposobności nowe dzieło M a­
tejki, którego pojawienie się samo przez się, bę­
dzie stanowiło ważną chwilę w naszem życiu du- 
chowem.

Każdy wedle możności spieszy do uświetnienia 
tej pamiętnej chwili i daje na co go stać. Jedn i 
składają dary królewskie inni grosz ubogi, ale 
wiele wartujący, bo z dokrej woli, z poczucia mo­
ralnego.

Do cennych pam iątek tej chwili będzie nale­
żał poemat, nad którym pracuje Deotyma. Dość 
powiedzieć, że będzie to dzieło autorki „Polski 
w pieśni”.

Poetka nie obrała sobie tem atu wyłącznie oko­
licznościowego — tem at to bowiem licujący do­
skonale zjeharakterem  jej twórczości. Wiadomo 
bowiem, że Deotyma czerpie natchnienie głównie 
w duchu wiary i jej połowę swych pieśni poświęci­
ła. Rozmodlona krzepi ducha w religii, promie­
niami wiary ozłaca smutki, nadzieją um aja posta­
cie swych bohaterów i bohaterek, którzy więcej 
może m ają w sobie ducha, aniżeli ciała.

Myśląc o piękności strony duchowej, nie zapo­
mniała też poetka o szacie zewnętrznej, Obok

bogactwa myśli uderza nas przepyszna forma 
Słowa wiążą się same w rymy i rytmy, stroją 
w najcudowniejsze obrazy, o barwach tysiącznych 
i blaskach słonecznych.

Dla takiej poetki przedstawiał Sobieski raate- 
ryał obfity na epopeję oryginalną, odmienną od 
tych, jak ie  najczęściej spotykamy. Nie o samą 
bowiem wojnę chodziło autorce, lecz o walkę idei. 
Nie ozwycięztwo wojsk jednych naddrugiem i, lecz 
o zwycięztwo krzyża nad półksiężycem walczą ry­
cerze poematu, którego początek jes t już zupełnie 
wykończony, a z którym chcemy czytelników za­
poznać.

Oryginalność poematu polega, raz jeszcze po­
wtarzamy, na tern, że na pierwszy plan wysunięte 
są idee, nie armie, duch nie ludzie. Ju ż  pierwsza 
pieśń, którą streścimy, da dokładne wyobrażenie 
o całym utworze, który traktowany jes t szeroko, 
a obfituje w motywa zaczerpnięte z głębi myśli 
ludzkiej.

Sercem ci śpiewam zacny bohaterze ,
Ty, co chorągiew mordom poświęconą,
Bogu miłości złożyłeś w ofierze.
W iele pocisków godziło w twe łono,
Lecz ja k  dwie tarcze osłoniły ciebie:
W iara na ziemi, a gwiazda na niebie.
Wschód okiełznałeś i choć nas boli 
Zdumiewająca niewdzięczność Zachodu,
Bądź błogosławion! Wywiodłeś z niewoli 

Anioła ludzkiego rodu.

Apostoł dawno ju ż  głosił z Patm osu,
Że każdy naród ma swego anioła,
Co go prowadzi po bezdrożach losu 
I posłannictwem, jak b y  hasłem wola.
Dziś mędrcy wiedzą, że jeszcze nad tem i,
Je s t anioł żywszy, anioł całej ziemi,



—  266  —

Dziejów przywódzca wiekami skrzydlaty,
P rzed  narodowych aniołów zastępem 
Idzie i trzym a pochodnię oświaty,

Wiek nasz go nazwał postępem.

Czas jego  siłą, ruch jego  żywiołem.
W żelaznej puszczy porosłej od mieczy, 
Obeliskowem kierując go czołem,
Ku tajnym  celom wiedzie ród człowieczy.
Gdy łzy pokoleń wezbrane wyleją,
G łąb’ ich odmierzą kotwicą, nadzieją,
Kiedy natrafi na góry lub tam y,
Ostrokręgową okrąża je  drogą;
A wtedy ślepi, co dojrzeć nie mogą 

Szczytu, wołają „wracamy!”

Płonne obawy! Duch wszystko pokona,
Ki go przepaście p rzestraszą , ni ciernie,
M atką mu wieczność...

Są chwile, w których ludzie ogarnięci zwątpie­
niem sami tam u ją  drogę postępowi, wtedy duch 
wstecznictwa bierze na chwilę górę, ciemności po­
dnoszą się wśród których słabi t r a c ą  otuchę i n a ­
dzieję.

Wówczas potrzeba wielkiego męża wskrzesicie­
la, który obudził śpiącą ludzkość, co by światem 
wstrząsnął, a przebudzonym wskazał drogę: tędy 
idźcie!

W  taki dzień ciemny zastoju i trw ogi,
Geniusz Koranu, apostcł zaboru,
Olbrzym od wieków postępowi wrogi,
Chyży w pochodzie, jak  bożyszcze moru, 
Piękny, a straszny, ja k  bożyszcze w ojny , 
Krwawą zdobyczą stu narodów strojny, 
Ołowianemi związawszy łańcuchy,
Afrykę z Azyą, Azyę z E uropą,
Skinął i zbudził starożytne duchy,

Co drzem ią pod jego  stopą.

P o w sta ją  na ten rozkaz potężni, a straszni: Ne- 
mrot, ludy Babilonów, starzy Egipcyanie, Cyrus 
zaborczy, Rustem, AVielki Aleksander, Omar, Ty- 
m ur, M ohamed Wielki i niezliczona ilość m ałych 
duchów, a jednak  groźnych. S k ład a ją  pokłon g e ­
niuszowi K oranu .

T en  duch zniszczenia powiada, że na zachodzie 
je s t  jeszcze wielkie państwo: cesarstwo . rzymskie, 
k tóre  nie uległo nawałnicy muzułmanizmu. J e s t  
ta m  papież i cesarz niemiecki, których trzeba 
wygnać z ich siedzib, zgnieść i złamać ich po­

tęgę-
A le  to trudne zadanie, bo tych mocarzy broni 

duch postępu. J e g o  więc trzeba zwalczyć, a w te ­
dy zwyciętwo K o ra n u  może być pewnem i t rw a­

łem.
Sroży się s trasznie  geniusz K oranu , na owe d u ­

chy podwładne, k tóre  dotychczas nie pomyślały 
o wytępieniu wstrętnego postępu, nie zalały Z a ­
chodu nawałn icą  hord dzikich, a strasznych.

Z was niewolnicy, mamże s traż  daremną.-' 
W stawajcie! Gońcie po szerokim świecie 
Za zwodzicielem, aż go przywiedziecie 
W pętach, by czołem uderzył p rzede mną. 
Podcięte skrzydła niechże raz ju ż  zwinie,
A ja  z nich sobie podnóżek uczynię,
Wówczas dopiero świat się nie zawaha 
Uznać, iż tryum f je s t  Bożym wyrokiem,
I powie; „Kie ma Boga prócz Allacha,

Mohamed jego prorokiem ” .

W pierw  więc t rzeba  stoczyć bój z duchem po­
stępu, potem siły zbrojne Is lam u wyruszą na za ­
chód, pod W iedeń. N ad  murarni naddunajskie- 
go grodu wznosi się duch postępu i anioł myśli. 
Geniusz K oranu  z swymi ciemnymi zastępy n a d ­
ciąga i rozpoczyna się s traszna walka, w której 
zwycięztwo przechyla się na stronę ostatnich. 
A nio ł myśli puszcza się w drogę szukać pomocy.

Ludy, co dzisiaj patrzycie spokojnie 
K a postać Wschodu korną i omdlałą;
W iecież co w tedy ze światem się działo? 
Kiezmcrdowany, w sturam iennej wojnie, 
Rozrywający ze śmiechem sojusze,
Islam przeważał, ubezw ładniał dusze,
Jakby lawina, dzień i noc grożąca.
Aż się i stało. P rzyszedł koniec dzieła.
Lawina rosła od wiosen tysiąca

Dzisiaj, w tej chwili —  runęła.

Pieśń tę możemy uważać jak o  prolog do całego 
poematu. Wszakże nastrój mistyczny towarzyszy 
poetce ciągle, je s t  ową złotą aureolą, k tó ra  opro­
mienia świętą sprawę panowania Krzyża.

Stopniowy rozwój poem atu  zapowiada coraz to 
nowe pomysły, idea krystalizuje i z zam ętu walk 
wychodzi biała i wzniosła. Chociaż nie możemy 
ani na chwilę wątpić o zwycięztwie Krzyża, śledzi­
my przebiegu walki z wysokiem zainteresowa­
niem — to zasługa artystycznej budowy, k tó ra  
je s t  przepyszna. S trona  techniczna zaleca się bo­
gactwem słowa. Z na jdu jem y tu  ustępy, które 
śmiało można porównać do rzeźbionych w m a r­
murze ornamentów; obok linii śmiałych, wiją się 
iście koronkowe listki.

Nie omieszkamy Czytelniczki nasze zapoznać 
z dalszym rozwojem tego pięknego poem atu—dziś 
na  pierwszej musieliśmy poprzestać pieśni.

E . Zoryan.

O, stań. się światło!...

O! stań się światło i zwalcz siłę zmroków,
Co swym całunem opasują ziemię,
Kiechaj od blasku twojego potoków,

Ludzkie odrodzi się plemię.

O! stań się światło na bratnich  serc niwie,
A ozłociwszy polot myśli chyżej,
Spraw  niech nie zadrży w pochodzie trwożliwie 

Ku wiedzy wyżej a wyżej!

O! stań się światło i na ludzkich torach, 
Promieniem swoim stop lody przesądu,
I nie daj marnieć geniuszom w zaporach 

Zastarzałego poglądu.

O! stań się św iatło, niech wieków szeregi 
Zdobyte walką, w ytkną synom drogi:
Czyste, bez kałuż, a z silnemi brzegi —

I niech zakwitną odłogi.

0! stań się światło, a strun  rdzawych dźwięki, 
Już się nie złamią w ludzkiej p iersi echem,
I brzmieć nie będą uciśnionych jęk i,

W itane często z uśmiechem. .

O! stań się światło i spój nasze dłonie, 
Czynami: wiary, nadziei, miłości,
A na o łtarzu twym barw nie zapłonie 

Ju trzenka dziejów ludzkości.

Konstcincya W .

B Ł Ę D N E  D R O G I .
Rzecz opowiedziana

p rzez

J.  K.  G R E G O R O W I C Z  A.

(Dalszy ciąg.)

Dla Salomei zaloty szewca pana  M ateusza Sko­
wrońskiego, nie były obojętne. W dzięk  młodości 
dawno w niej przekwitł, każdy rok nowemi zna­
czył jej twarz zmarszczkami, byłaby więc chętnie 
przykuła  do siebie małżeńskim ślubem poczciwe­
go szewca, choć lubiącego poniedziałkowanie. Ale 
na nieszczęście pan Mateusz poruszał się do niej 
miłosnym afektem tylko po hulance, gdy pod­
chmielony wracał do domu: na  drugi dzień ani 
słówka o tern nie wspominał.

W yspawszy się należycie, już  o piątej rano zer­
wał się do pracy, przeżegnał się, zmówił pacierz 
i koląc szydłem i ciągnąc dratwę, śpiewał „kiedy 
ran n e” i inne pieśni nabożne, ale półgłosem, aby 
sąsiadki nie zbudzić.

O szóstej obudził Grzesia i kazał mu przynieść 
dwie porcye kawy, czyli cykoryi z mlekiem na go­
rąco uwarzonej i chleba bochenek. Pożywiwszy 
się Mateusz nabra ł lepszego humoru, zapalił f a j ­
kę i pykając dymek rozpoczął śpiew o koziołeczku 
co go posiadała babuleńka rodu bogatego.

Salomeja już  siedziała przy pracy w swojej 
przegrodzie.

Usłyszawsy śpiew, poruszyła się i chrząknęła. 
Mateusz zaraz umilkł.

— Koziołki mu w głowie — szepnęła Salome­
j a —jakby  jak iem u wyrostkowi co mu psich figlów 
nigdy nie brakuje.

— Ej! figlować to nie wadzi — odrzekł M a ­
teusz — panny, wdowy temu radzi.

— Patrza jc ie  go, będzie mnie mieszał z wdo­
wami...

— U wdowy chleb gotowy i troską nie mąci 
głowy.

Pochw ała wdowy niezmiernie oburzyła Salome- 
ję , poruszyła się tak , że aż stolikiem stuknęła , 
a Grześ rzekł do Mateusza:

—  P a n n a  Salomeja gniewa się na p ana  m a j­
stra.

— N a  mnie, a o co?
— Że j ą  majster ścigał wczoraj z całowaniem 

i na zapowiedź chciał zanieść pieniądze.
—  J a ,  ścigałem z całowaniem i chciałem dać 

pieniądze na zapowiedź? — z największem zadzi­
wieniem zapytał Mateusz. — Czyś ty chłopcze 
sfiksował!

—  Także mi lala do całowania! — m ruknęła  
Salomeja, zawsze za parawanem.

M ateusz uśmiechnął się a Grześ rzekł:
—  Żeby panna Salomeja została  pan ią  m a j­

strową, to u nas byłoby j a k  w niebie.
— Takbym  tłuk ła ,  gdzieby padło  — odezwała 

się Salomeja — i póty t łuk ła ,  aż bym pijaństwo 
ze łba  wytłukła.
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—  A  co, słyszy pan M ajster?
M ajste r skinął na  chłopca, a ten  udając , że na 

to  nie zważa, mówił dalej:
—  I  mnieby było lepiej, słowo honoru, m ia ł­

bym macochę term inatorską...
—  Co ten  huncwot gada? — zapy ta ła  Salome- 

ja  —  o jak ie j on praw i macosze term inatorsk iej?
— Ej! ta k  zwyczajnie, proszę panny. P a n  M a­

teusz je s t m ajstrem  moim, to  jakby  ojcem term i- 
natorsk im , więc pani m ajstrow a byłaby m acochą 
term inato rską.

—  W ykrętu  mu nigdy nie b raknie  —  m ruknę­
ła  Salom eja — znać kto mu pryncypałem .

— Z  w ykrętu — odrzekł m ajster — do zam ętu  
to  bliższa droga, ja k  od nosa do brody.

—  To praw da —  potw ierdził G rześ — dlatego, 
żeby w domu nie było zam ętu, to  gdybym był 
mężczyzną, z nikim  tylko z p an n ą  Salom eją oże­
niłbym  się, jakby  mnie chciała.

M ateusz zachichotał, ale zaraz śm iech przydu- 
s ił, Salom eja zam am rotała a  G rześ dodał:

—  Słowo honoru, bo przecie dopiero jestem  
chłopcem  a nie mężczyzną.

—  Ty bisurm anie! — zaw ołał m ajster tłu k ąc  
podeszew. — Zam knij gębę bo za wiele się roz­
gadałeś.

—  Sobie to  wczoraj należało  powiedzieć — 
m ruknęła  Salom eja.

W tem  do m ieszkania wszedł J a n  z chłopczyną 
swoim Józiem . W y p ad ek  chciał, że szewc M a­
teusz m iał siedzibę w tej sam ej oficynie w której 
niegdyś m ieszkała K raw orska  ze S tasia , tylko
0 dwa p ię tra  niżej. Chłopczyną nie przeczuw a­
jąc , że znajdu je  się pod tym  sam ym  dachem , pod 
którym  m łoda jego  m atka  spędziła najp iękniejsze 
chwile życia, w spinając się na  schody i co chwila 
u tykając , ciągle dziwił się, że w W arszaw ie lu ­
dzie ta k  wysoko m ieszkają.

W  rozkładzie domowym nic się nie zmieniło, 
schody były te  sam e ciem ne i brudne; przez 
wierzch oszklony, stanow iący rodzaj dachu, z szy­
bam i zapaćkanem i i zakurzonem i, w padało ja k  
daw niej, św iatło zamglone prom ieni słonecznych. 
D o poręczy, której S tasi rączka zawsze się trz y ­
m ała , gdy szła do kościoła i w racała  do domu, 
chłopczyną nie mógł dosięgnąć, tylko chw ytał się 
za pręty  przez czas wyszczerbione i popruchniałe. 
G dyby m ógł okiem duszy spojrzeć na nie, możeby 
dostrzeg ł ślady je j dotknięcia, możeby w yczytał 
dzieje je j serca ta k  młodo obudzonego do życia
1 ta k  przedwcześnie zabitego.

G dy w drapali się na  drugie piętro, J an  p rzy sta ­
n ą ł d la  odpoczynku, pod samemi drzwiam i pro- 
wadzącem i do daw nego m ieszkania m atk i chłop- 
czyny. Józ io  w spiął się na palce do dziurk i od 
k lucza i powiedział, że widzi aż do okna w lctó- 
rem  siedzi ja k a ś  m łoda pani za ję ta  szyciem. N ie 
by ła  to  S tasia , m ogiłka nad n ią  zieleniła się m u­
raw ą na  dalekim  wiejskim  cm entarzu... tu  zostało 
ty lko wspom nienie przechowane zapewne tylko 
przez S tan isław a jeżeli jeszcze żywym b łą k a ł się 
po ziemi. K tóż  odgadnie co się z nim stało.

Z  m ieszkania jego ta k  samo ja k  daw niej, rozwi­
ja ł  się prześliczny widok: okno było otworzone 
a tuż przy nim siedział m łody człowiek i rysował 
przy s ta lugach , plecam i zwrócony do dawnego 
m ieszkania S tasi. G dyby myśli m ogły być wido- 
memi i biedź w przestrzeń ja k  p tak i, roje ich za­
pełn iałyby  pokoik a byłyby tylko cząstką m arzeń 
S tan isław a o swej ukochanej. D ziś nie tu  dla
niej miejsce.

On p rzepad ł bez wieści, ona w krain ie  strasznej
d la  c ia ła , błogiej dla duszy. On może czuwa

jeszcze i cierpi, ona spoczywa i radu je  się, on 
tęskn i i snuje m arzenia, ze sm utkniem  pa trząc  
w przeszłość a w przyszłość z rozpaczą, ona ogai- 
n ia  wieczność i nieskończoność i ja k  kw iaty zbie­
ra  w spom nienia unoszące się nad  je j ziemskiemi 
procham i.

K to  szczęśliwszy, on czy ona?
J a n  o tern nie m yślał a tem bardziej chłopczyną 

m atk i zupełnie nie pam iętający. Rysy jej jednak  
tw arzy bardzo przypom inał w łasną buzią, szcze­
gólniej, gdy się uśm iechał.

B ył to ten sam  wdzięk niewinności, ta  sam a n a ­
iwna szczerość, k tórych nic z niej wyrugować n:e 
mogło, choć gw ałtem  się o to starano . Oczy j e ­
dnak  najwięcej przypom inały S tasię  i kto ją  znał 
zaraz w chłopczynie odgadłby podobieństwo, tak  
były głębokie i pełne życia, ta k  pociągały do sie­
bie i zachwycały.

P a n n a  Salom eja usłyszawszy wchodzących, od­
sunęła troszkę zasłonę i z pod niej cichaczem 
p rzy jrza ła  się nieznajom em u. Spodobał się je j 
pow agą i płaszczem  ja k i m iał na  sobie: Jó z ia
w myśli nazw ała aniołkiem , co wiele znaczyło, bo 
za dziećmi niebardzo przepadała .

G dy J a n  wymienił je j nazwisko zdum iała  się 
wielce, a gdy dow iedziała się, że ob raną  została  
za nauczycielkę m ałego chłopczyny, p ok raśn ia ła  
z dumy, że przed panem  M ateuszem  w nowej s ta ­
nęła  roli i że tacy ludzie ja k  pułkow nik m ają  ją  
w pam ięci.

Umowa prędko s tanę ła , nietylko ju ż  o naukę 
Jó z ia , ale i o pom ieszkanie przy trzeciem  oknie 
i J a n  zaraz się tego dnia  rozgospodarow ał na  n o ­
wej siedzibie.

•— Niech pan o swego wnuczka, zapew niała S a­
lom eja —  zupełnie będzie spokojny. R oboty bio­
rę do dom u to go będę m iała  na  oku, a z nauką 
to  sobie poradzę, bo nie w prostactw ie urodziłam  
się i wychowałam.

—  B ra t mój nieboszczyk —  odezwał się J  an — 
a jego dziadek rodzony, przeznaczył go n a  księ­
dza...

—  N a  księdza! —  zaw ołała Salom eja — święty 
stan . Gdybym  by ła  m ężczyzną, tobym zaraz zo­
s ta ła  zakonicą...

— A  ja  księdzem gdybym  był kob ie tą—domó­
wił Grześ.

R ozw inęła się z tego m ała  żartobliw a zwada, 
Salom eja uspraw iedliw iała się z pom yłki, G rześ 
potakiw ał, m ajster uśm iechał się i dogadyw ał, 
J a n  s łuchał w milczeniu a Józio  wodził oczami 
po obrazkach zawieszonych nad  łóżkiem  przyszłej 
jego nauczycielki.

W reszcie Salom eja zniecierpliw iła się.
  Otóż widzi pan  —  odezwała się do J a n a  —

w jak im  ja  tu  żyję labiryncie i ta k  od ran a  do n o ­
cy, to nic dziwnego, że mi się czasem w głowie 
przewróci i nie wiem na praw dę czym m ężczyzną 
czy kobietą.

M ateusz dał znak Grzesiowi, aby um ilkł, nie 
chcąc gniewu lokatorki, k tó rą  lubił a naw et sza­
now ał, do ostateczności posuwać, a p rag n ąc  ją  
udobruchać zaczął śpiewać:

Już księżyc zaszedł psy się uśpiły,
I coś tam  klaszcze za borem ,
Pewno mnie czeka mój Filon miły,
Pod umówionym jaw orem .

G rześ przyłączył się do śpiewu m ajstra , czasem 
go w yprzedzał, czasem  sfałszow ał, ale  pieśń 
b rzm iała  ciągle i w yw arła swój skutek . Salom e­
ja  udobruchała  się i gdy J a n  wyszedł za spraw un­

kam i, d a ła  chłopczynie ja k ą ś  książeczkę z obraz­
kam i, a  sam a pom ału, półgłosem , troszkę przez 
nos zaczęła sąsiadom  swoim w śpiewie dopom a­
gać.

W  takiem  to otoczeniu m ały Józio  rozpoczął 
nowe życie tak  różne od tego w jak iem  się chował 
w zubożonej ju ż  osadzie swego dziadka i na p u s t­
kowiu w P rzetykach . W szystko tu  było dla nie­
go nowością i ludzie i całe  otoczenie. Tam  był 
swobodny, b u ja ł po dniach całych zabaw iając  się 
z rówieśnikami, poił się świeżem powietrzem  ta k  
potrzebnem  dla każdego organizm u, szczególniej 
też dopiero się rozw ijającego, tu  wszystko było 
inaczej, ani swobody tej nie m iał, ani zabawy, ani 
powietrza. W  P rzetykach  czas mu schodził przy 
zbieraniu suchych badyli na ogień, przy pilnow a­
niu  gotującej się strawy i troszkę przy nauce z J a ­
nem, bo um iał nienajgorzej czytać, a i przy gnie­
ceniu gliny i ustaw ianiu  wygniecionych z niej ce­
gieł, tu  po nauce z Salom eją i pogadance z nią, 
nie było co robić. P rzypatryw ał się też robocie 
szewców, zb iera ł okrawki, przysłuchiw ał się śp ie­
wowi M ateusza, a  gdy się cokolwiek ośmielił, ł ą ­
czył swój cienki głosik z ich śpiewem i chwytał 
słowa pieśni, dziwacznie je  n ieraz przekręcając.

Jed y n e  dla niego szczęście było, że go wszyscy 
lubili, naw et 'G rześ żadnej mu psoty nie robił 
a  naw et uw ażał się niejako za jego opiekuna i p ro­
tek to ra . N azyw ali go wszyscy Długosikiem  albo 
D ługoszem , gdy o nim mówiono. Oczyny jego 
pełne serdeczności i niezwykłego blasku, były tym 
talizm anem , k tórym  wszystkie serca do siebie 
przyciągał. N ieświadom y swego pochodzenia, na 
wszystkie w ypytyw ania nie um iał inaczej odpo­
wiedzieć tylko, że nazywa się Jó z e f  D ługosz i że 
ojciec jego je s t  gdzieś daleko za wielkiemi m o­
rzam i.

—  D ługosze to wielka fam ilia —  zrobiła raz 
uwagę Salom eja — może chłopiec do niej należy, 
k to  tam  to odgadnie.

—  E j! — odezwał się M ateusz — toćby go tak  
w poniewierce nie zostawili.

—  Panom  różnie się zdarza — odrzekła Salo- 
meja . — Z nam  dworskie życie, to  wiem co się tam  
dzieje czasami. D la  bogactw a, d la  koligacyi, to 
^am um ieją z kozła zrobić barana.

— N o, an i gadan ia , że tak  bywa, ale znam  ta ­
kich co m ają  nazw iska wielkich panów a jed n ak  
do nich nie należą. Z nam  Skowrońskich b o g a­
czów a równie nie jestem  ich krew niakiem , cho­
ciaż radbym  się przyznać do którego, żeby mnie 
w mojej biedzie zapom ógł, żebym choć w uczci­
wym kredycie mógł mieć tow ar, za który d rą  mnie 
niem iłosiernie lichwiarze.

—  Ho! ho! za daleko pan  sięga.
—  A  cóż to  dalekiego? — zapytał M ateusz. 

Panow ie tylko przew alają się w zbytku. Pow o­
zy, konie, lokaje, kucharze, ro ją się przy nich ja k  
mrówki; pałace m ają i na wsi i w mieście, inne 
w zimie inne na lato , a w nich tyle pokoi, tyle 
salonów, tyle apartam entów , że człek nieśw iado­
my może zginąć ja k  w lesie. K iedym  był czela­
dnikiem  u Lebanowskiego, co się nosił w kontu- 
szu i złocistym pasie, to laz  zaszłem  do p an a  D łu ­
gosza z robotą i wiem co mówię. P rzez  całe  la to  
pałac jego s ta ł pustkam i, a ja  męczę się w m ojej 
dziurze co w mej i papuga pańska  me chciałaby  
siedzieć i uciekałaby ze skrzekiem  do przysm acz- 
ków, jak ich  ja  i w W ielkanoc naw et naw et nie 
widzę.

—  U państw a Bdołów — odezw ała się S a lo ­
m eja — to by ła  grom ada piesków’ pokojowych 
a do nich sługa, co je  k ąp a ła , czesała  i na spacer
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wyprowadzała. J a k  pani wyjeżdżała na miasto 
to zawsze dwoje zabierała z sobą, w nowe w stą­
żeczki przystrojone a w zimie w okrywki, które 
własną ręką haftowała.

Otóż widzi panna — zawołał Mateusz — 
czy to nie lepiej psu u pana jak  mnie w szewctwie 
pomiędzy ludźmi?

— Każde miało swoją miseczkę porcelanową— 
mówiła dalej Salomeju, lubiąca się przechwalać ze 
swojem dawnem dworactwem: na śniadanie dosta­
wały potroszku kawy z bułeczką, na drugie śnia­
danie...

— A  bodaj wszystkie wyzdyehały! — zawołał 
z wielkiem oburzeniem Mateusz. — Panowie to 
lepsze serce dla psów mają, jak  dla nas biedaków. 
Bodaj przepadł taki porządek.

Podobnych rozpraw Józio dosyć się nasłuchał. 
Ponawiały się one przy każdym kłopocie pienięż­
nym, gdy M ateusza duszono o wypłatę za skóry, 
Salomeję o miesięczne komorne, a skarbonki 
mieli puste. Musiano się więc fantować, płacić 
procenta często kapitał przenoszące, co natu ra l­
nie dopełniano z największem przekleństwem tych 
u których papugi i psiaki lepszą otoczone były 
opieką jak  ludzie.

N a małem Długosiku rozmowy takie nie pozo­
stawały bez wpływu: wywierały na niego wrażenie 
jakby opisy potworów skazanych na wieczne doku­
czanie ludziom mieszkającym na poddaszach. Raz 
nawet zapytał Jana :

— Czy to praw da dziaduniu, że w W arszawie 
to wszyscy panowie tacy źli jak  ten co mnie obił 
w Przetykach?

— Ej! nie wspominaj mi o nich — odrzekł J a n  
z wielką niechęcią. Radbym zapomnieć wszyst­
kiego czem nas skrzywdzili.

Nie było to objaśnienie jakiego się chłopczyna 
domagał, zrobił z tego jednak ten wniosek, że pa­
nowie w W arszawie tacy sami są, jak  ów ekonom 
co go wysmagał i że tak  ich bać się należy, jak  on 
niegdyś bał się jego.

Panna Salomeja nie była wielkim potentatem  
naukowym, ale do początkowej nauki, wybór z niej 
był bardzo trafny. Chłopczyna chętny i bardzo 
pojętny, widoczne robił postępy; od książki jak 
niegdyś jego matkę oderwać go trudno było, a lu ­
b ił jak  ona o wszystko się wypytywać.

J a n  zwykle jedną dobę spędzał przy rogatkach, 
drugą w domu, cbłopczyną niewiele się mógł zaj­
mować i cała opieka główna nad nim pozostawała 
przy Salomei. Chłopczyna jednak nie mógł cią­
gle siedzieć przy nauce, przykrzyło mu się, Grześ 
więc wysłany gdzie na miasto zawsze brał go z so­
bą i ćwiczył w psich figlach, jak  Mateusz wybryki 
jego nazywał, w których wielkie miał zamiłowa­
nie. W tych wycieczkach uczył się napaści i ostro­
żności, aby porwać owoc ze straganu, zaczepić 
żyda uderzeniem lub naśladowaniem kwiku wie­
prza i potem zmykać jak  oparzony z uwagą je ­
dnak, aby nie wpaść w zasadzkę.

Gdy m ajster poniedziałkowa!, chłopcy mieli bal 
prawdziwy: Józio uczył się władać szydłem i dra- 
twą, a Grześ komenderował nim i za zbierane 
piątki przy łatan iu  obuwia, posełał na miasto po 
bułki lub gruszki. I  tak  czas schodził biednemu 
sierotce, do miasta przyzwyczaił się, Salomeję po­
kochał, M ateusza polubił, ale za Grzesiem prze­
padał i w każdem zdarzeniu uważał go za wyrocz­
nię.

Przy końcu drugiego roku, Józio już  był zupeł­
nie przez Grzesia wyedukowany. Laufrowałby 
po swiecie choćby dzień cały, gdyby nie Salome­
ja  co go do książki naganiała i kazała głośno czy­

tać co tylko jej wpadło pod rękę. W  święta je 
dnak, gdy J a n  był na służbie, Salomeja poszła 
do znajomych, a Mateusz chrapał przyspasabiając 
się do pohulanki, oba chłopcy wymykali się z do­
mu i wciskali do ogródków w których grały trąby 
a bębny huczały.

W  jednym  z takich, właściciel pragnąc zabawę 
ożywić i ściągnąć jak  najwięcej widzów, ustroił 
wielki kopiec na środku ogrodu jak  fortecę, zro­
bił w koło niego ślimakiem kręcącą się drogę i na 
wierzchołku jej zatknął chorągiew. Z gra ja  chłop­
ców umyślnie do tego zwerbowana, miała kopca 
jedną częścią bronić a drugą zdobywać, a potem 
orkiestra grająca tryumfalnego marsza, obszedł­
szy ogród w koło miała wejść na wierzch góry 
i tam wygrywać dalej wpośród ogni bengalskich 
i wrzasku zwycięzkiej czeredy.

Grześ naturalnie nie pominął tak  pięknej spo­
sobności do zabawy. Był dowódzcą strony doby­
wającej, a Józio jego adiutantem . Zdobywcy 
zwali się polakami a obrońcy turkam i i już przed 
zaczęciem przedstawienia krzywo na siebie spo­
glądali.

— Słuchaj Długosik! — mówił Grześ — po­
wiedz naszym, żeby każdy o pręt się w ystarał, bo 
tym turkom trzeba dobrze skórę wygarbować.

Józio popędził do swoich, stojących na uboczu 
a potem wrócił do Grzesia, aby jako ad iu tan t być 
ciągle gotowym na jego rozkazy. Oba wyglądali 
niezmiernie zabawnie, surduty mieli ze starszych 
osób na siebie przerobione i to na wyrost, za wiel­
kie, z dużemi kołnierzami odstającem i od szyi, ze 
zbyt długiemi rękawami i z czapkami na ty ł gło­
wy spadającemi, od których daszki do czoła tylko 
dochodziły. D la nadania sobie lepszej powagi 
chustkami kraciastemi, pookręcali szyje, a ko łn ie . 
rzyki od koszuli powyciągali aż do uszów. Pew ni 
że przepysznie wyglądają, jak  prawdziwi genera­
łowie, Grześ ciągle Józia zatrudniał różne mi po. 
leceniami, krzyczał, fukał, przywoływał do siebie, 
wyprawiał, a ad iutant mniemany kręcił się, w ier­
cił i spełniał wszystko co mu polecono.

Niedaleko od nich jakieś towarzystwo z męż­
czyzn i kobiet złożone, z zajęciem przyglądało się 
przygotowaniom improwizowanych artystów. W tem 
jedna z pań na powtórzone po kilka razy nazwi­
sko Długosza, zwróciła szczególną baczność, a gdy 
Grześ znowu niem przywołał Józia, podniosła się 
i zbliżyła do chłopców.

(D . c. n.)

I P A M I Ę T N I K Ó W  L I T W I N A .
I.

S Z K O Ł Y  S Ł U C K IE .

N a początku bieżącego stulecia odwieczne szko­
ły słuckie, niegdyś wyłącznie kalwińskie, przez 
Radziwiłłów założone, już zreformowane na gi- 
mnazyum, według zasad ogólnych, używały jesz­
cze dobrej sławy na Litwie. Słuszne przyczyny 
taj wziętości były z jednej strony dobór nauczy­
cieli, jeszcze aż do połowy bieżącego wieku prze­
ważnie kalwinów, między którymi było zawsze 
kilku pastorów, wysoko ukształconych, a nawet 
uczonych; z drugiej strony jakaś atmosfera pa- 
tryarchałna, ojcowski stosunek szkoły do dziatwy, 
wynikający bez wątpienia jeszcze z dawnych tra- 
dycyi. Później stopniowo i jedno i drugie ule­
gło zmianom, tak  że dziś trudno już szukać na­

wet cienia owej dawnej popularności szkół słuc- 
kich.

Z  drżeniem serca, nowo wstępująca dziatwa 
przekraczała progi obszernego i wygodnego gm a­
chu szkolnego, położonego przy ulicy, słusznie 
Szeroką nazwanej, przy której także z obu stron, 
w blizkości gimnazyum, rozsiadały się domki’ 
zajmowane przez nauczycieli. N ad drzwiami szko­
ły stał jeszcze napis łaciński: Initium  sapientiae 
timor Domini (początkiem mądrości jes t bojaźń 
Boza), tlomaczony tak  przez żaków: „na nic za­
pięcie, Gimoch i Dom inik”. Były to imiona stró­
żów szkolnych, po dawnemu jeszcze zwanych „ka- 
lefaktoram i” (palaczami, od palenia w piecach); 
aluzya zaś do zapięcia miała związek ze sm utną 
ceremonią kar sobotnich) (Sobotnikiem zwaną) 
przy której owi dygnitarze miotły i rózgi odegry- 
wali pewną rolę, zajm ując się odpinaniem i zapi- 
naniem...

Na dachu szkoły była sygnaturka z dzwonkiem 
ktorego głos donośny rozlegał się po miasteczku, 
wzywając dziatwę do szkoły lub oznajmiając za- 
W z e m e  lekcyi. Taki dzwonek był bardzo po­
żyteczny, gdyż uczniowie musieli stosować się do 
ni?go, nie zaś do rozmaicie idących zegarów do­
mowych i dlatego opóźnienia były rzadsze niż 
szkoły’ dzwonki istnieją tylko wewnątrz

tolr„iS™TcSivronie°iu’a nie b,,<>się zdawało. '  1 ’ “  P 'W » m e j  „am

W yobraźnia młodzieńcza chwytała rozmaite 
modulacye brzęczącego odgłosu i tłumaczyła e 
po swojemu Oto, zwołując uczniów na fekcye 
dzwonek brzmi silnie i donośnie, niby budząc 
spiochow i nagląc ich do pośpiechu; chwilami 
dzwięczy ponuro, niby groźbą kary dla opiesza­
łych, to znowu uderza gorączkowo i nieregularnie 
jakby na gwałt lub na pożar, zapowiadając nieja­
ko blizkie wyczerpanie się swej cierpliwości, pow­
tarza kilkakrotnie te same modulacye, jak  dobry 
pedagog, używający często metody powtarzania, 
raptem zajęczy tęsknie i niecierpliwie, wyrażając 
tern tęsknotę matki-szkoły za swą dziatwą; to zno­
wu naśladuje głos kwoki, zwołującej pisklęta, a l­

ei zwięczy ułudnie i pieszczotliwie, nęcąc i wa-

k t ó c L T p T ?  r0Zmaitych Prz^ m n o ś c i .  -Na za­
kończenie lekcy, poczciwy dzwonek brzmi znowu
inaczej, to wesoło ciesząc się wraz z dziatwą 
z ukończenia mozołów, to melancholijnie, jakby 
szkole było ciężko rozstawać się ze swemi pisklety 
to znowu gniewnie i groźnie, niby ja k  memento 
za popełnione w ciągu dnia wybryki.

K rążyły nawet między młodzieżą wierszyki, ja­
ko harmonia naśladowcza owego dzwonka szkol­
nego. Tak np. zaznaczano ułudne jego pochleb­
stwa przy wzywaniu do szkoły i lekceważenie, oka­
zywane dziatwie po skończeniu lekcyi, gdyż zwo­
łujący do klasy dzwonek śpiewał:

Panięta, książęta!
Do klasy! do klasy!

Po skończeniu zaś lekcyi brzęczał:

Obszarpańcy, oberwańcy!
Precz z klasy! precz z klasy!

Egzamina wstępne dla wstępujących do gimna­
zyum były wogólności prawie zawsze łatwe: snać 
szkoła nie wymagała od uczniów doskonałości, po­
czuwając się sama do obowiązku uzupełnienia mo­
żliwych braków; tak np. nie wymagano jeszcze
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znajomości sk ładni od uczniów klasy wstępnej ja k  
to  gdzieniegdzie dziś bywa.

P o  złożeniu egzam inu, trzeba było „jawić się” 
dyrektorowi. „Jaw ić  się” było to  w yrażenie tech­
niczne, sakram entalne, obowiązkowe, odpowiedź 
n a  stereotypowe pytanie dyrektora, zw racane do 
każdego z uczniów, przedstaw iających się mu 
w towarzystwie rodziców lub opiekunów. Owo 
„jaw ienie się” , było wielce kłopotliw e z powodu 
uniform u. W tedy  bowiem uczniowie szkół śred ­
nich nosili m undur zupełnie podobny do używ ane­
go przez policyantów — ciemnozielony z ko łn ie­
rzem  czerwonym. P rzy  tem  każdy żak winien był 
posiadać dwa m undury: codzienny, k sz ta łtem  su r­
d u ta  o dwu rzędach guzików, bez galonów na  ko ł­
nierzu i galowy frak, na  dziewięć guzików w jeden  
rząd  zapinany, z galonem  na  kołnierzu szczelnie 
pod brodą zapiętym. Z abaw nie zapraw dę wy­
glądały dzieci dziewięcioletnie w tak ich  fracz­
kach, posiadających wogóle niem niej ja k  25 guzi­
ków metalowych, o połach koniecznie d ługich, 
k tóre nieraz p lą ta ły  się po ziemi. D o tego sztyw ­
na  czapka m undurow a n a  fiszbinach („na rogach” 
ja k  mówiono wtedy na  L itw ie) i szczególnego k ro ­
j u  spodnie, z ty łu  zapinane.

N a  szyi ciężka chustka czarna, z pod której nie 
wolno było wystawić najm niejszego białego rąb k a  
kołnierzyka. W łosy  m usiały być króciutko 
ostrzyżone („pod grzebień” ja k  mówiono), rękaw i­
czek, kaloszy i parasoli nosić nie było wolno, a  wa­
towany szary płaszcz z peleryną —  tylko w zimie. 
P rzystro jony  w ten  galowy uniform , zapięty i ści­
śnięty, nowy rek ru t szkoły staw ał przed obliczem 
dyrektora , p an a  Ł ., zresztą niebardzo srogiego, 
chociaż jego  nazwisko nieco przypom inało ową 
sm utną  cerem onią, w k tó rej, ja k  powiedziałem, 
uczestniczyli zwykle Cimoch i Dom inik.

Tylko pod względem uniform u dyrek tor Ł . był 
surowym i nieubłaganym  i znajdow ał zawsze, że 
m undur niedobrze leży, że ma za d ługie poły lub 
rękawy, że je s t za ciasny, lub za szeroki. M iał 
też u siebie na  stoliku kaw ałek kredki, przygoto­
wany wyłącznie d la  „jawńących się” uczniów i tą  
k redką, z biegłością kraw iecką, k reślił na  połach 
lub plecach m undurów  stosowne linie, wykazując^ 
w czem krój je s t b łędny i ja k  być powinno. M iał 
tąk źe  n a  stoliku nożyczki do obcinania kołnierzy­
ków, gdyby te przypadkiem  wymknęły się k tó re ­
m u uczniowi z pod chustki, a naw et niekiedy w ła­
snoręcznie obcinał niem i „czupryny” , ale do tego 
rzadko przychodziło.

Co do m unduru, nic dziwnego doprawdy, że ten  
nigdy należycie do żadnego ucznia m e p rzypadał, 
bo zwykle był pożyczony lub w ynajęty na  ten  raz 
jed en  od żydków, d la  un iknięcia znacznych kosz­
tów um undurow ania.

Inspek to rem  czyli prefektem  gim nazyum  był 
pasto r W ., po jego  zaś śmierci poczciwy R . P rzez 
czas ja k iś  miejsce prefek ta  zastępow ał nauczyciel 
K . B y ł on niegdyś kolegą szkolnym naszego ojca 
i rzecz dziw na, nie będąc naw et dalekim  krewnym, 
był łudząco do niego podobnym, ta k  że pow iada­
no, iż naw et m atka  naszego ojca z trudnośc ią  n ie­
kiedy odróżniała obydwu. P a n  K . w zrostu  m ier­
nego, dosyć otyły i pękaty , n ad rab ia ł m iną i u d a ­
nym gniewem, w gruncie zaś był człowiekiem ła ­
godnym  i niezbyt energicznym .

U lubioną rozryw ką uczniów w pauzach pom ię­
dzy lekcyam i była w alka n a  pałasze, ca ła  k lasa 
dzieliła się na dwa obozy, poskręcawszy p łasz­
cze, (gdyż nie zdejmowano ich w zimie w klasie 
n iezbyt ogrzanej), używano ich jak o  oręża, przy

czem walczący wskakiwali na ław ki. H a ła s , z tąd  
pochodzący, sprow adzał do klasy pana  K ., a choć 
zapaśnicy prędko na m iejsca w racali, tum any ku­
rzu świadczyły wyraźnie o niedawnej walce. Z a ­
perzony K . w skakiw ał zwykle sam na  ław ki i bie­
ga ł po nich na wszystkie strony, grożąc „dwoma 
pęczkam i” rózeg (ulubione jego wyrażenie), ale 
najczęściej kończyło się na  pogróżkach, a  dziatw a 
dusiła  się od śmiechu, na widok skaczącego wyso­
ko pulchnego profesora. T rzeba przytem  wie­
dzieć, że podłoga w klasach urządzoną była po­
chyło i m ia ła  znaczny spadek ku katedrze, tak  że 
ław ki piętrzyły się am fiteatraln ie  jed n a  nad  d ru ­
gą. U łatw iało  to znakom icie dozór nad  ucznia­
mi i karność szkolną, gdyż nauczyciel wszystkich 
m iał zawsze na oku i przednie szeregi nie zas ła ­
n iały  przed nim  tylnych.

Nauczycielem  religii katolickiej czyli „kapela­
nem ” , ja k  wtedy mówiono, był ksiądz P . człowiek 
łagodny i poważny, powszechnie szanowany, k tó re­
go każde słowo m iało wielką wagę u  uczniów, 
a  wymówka choćby najlżejsza i najłagodniejsza, 
doprow adzała winowajców do płaczu. P rzestrze­
g a ł on pilnie odbyw ania spowiedzi, uczęszczania 
na  nabożeństwo i służenia do mszy. Spow iadali­
śmy się cztery razy  do roku, n a  mszę chodziliśm y 
ty lko w niedzielę i św ięta, a służyć do mszy obo­
wiązani byli wszyscy kolejno. P rzed  spowiedzią 
było wiele k łopotu  z rachunkiem  sum ienia odby­
wanym z trw ożliw ą troskliw ością i spisywaniem 
grzechów na kartce. D o kościoła uczęszczaliśmy 
regularn ie , bez względu na pogodę, ciągnąc w d łu ­
gim „ordynku” początkowo do starego kościoła 
modrzewiowego, na  którym  w ypisany był rok za­
łożenia 1492 (z tąd  wiadome przysłowie: „słucka 
fa ra  starsza  niż kalw ińska w iara”), a  potem , gdy 
s ta rą  farę, grożącą zawaleniem , zam knięto, cho­
dziliśm y do wyrestaurow anego na parafialny ko­
ścioła pobernadyńskiego, oddzielonego tylko mo­
stem  od gim nazyum . Dziwnie by ła  szczera i go­
rąca  pobożność m łodzieńcza: wszyscy modliliśmy 
się z książeczek i nieuczonem i głosy, ale gorliwie 
śpiewaliśmy suplikacye i psalm  „Bóg nasz uciecz­
k ą  i m ocą” , k tóry  był zakończeniem  nabożeństw a.

(D . c. n.)

P r z e g l ą d  T e a t r a l n y ,
Kilka słów o T ea trze  Małym. Przedstaw ienie ko- 

medyi Ulica Pigalłe Nr. 115.

Teatr M a ły  przy ulicy Danielewiczowskiej, k tó ­
rego le tn ie  pomieszczenie przy ulicy K rólew skiej 
nosi nazwę Teatru  Nowego, głównie był założony 
w tej myśli, ażeby klasy mniej dostatn ie, uboższe 
naw et, ko rzysta jąc  z cen przystępniejszych, mo­
gły  uczęszczać n a  przedstaw ienia, obok zabawy 
zn a jd u jąc  w nich pokarm  zdrowy i poczucie este­
tyczne w sobie w yrabiając. Oprócz tego, T ea tr 
M ały , zastępując szkołę dram atyczną D erynga, 
m iał być polem praktycznego kształcen ia  się m ło­
dych artystów . W  dnie świąteczne miano w nim 
daw ać sztuki przeważnie ludowe. P ra ssa  publicz­
n a  i m ieszkańcy m iasta serdecznie przyklasnęli te ­
m u pomysłowi, isto tn ie pożytecznemu.

P rędko  jednakże T e a tr  M ały  począł zmieniać 
swój pierw otny ch arak ter, odstępować od swej z a ­
sadniczej myśli, aż obecnie p rzekształcił się w j a ­
kiś bulwarowy paryzki tea trzyk , da jący  po n a j­

większej części farsy mocno opieprzone, których 
wpływ ujem nym  tylko być może, a  na  młodzież 
i n iedorostki chciwie uczęszczające i frenetycznie 
oklaskujące wszystkie tłu s te  koncepta, fatalny. 
Sztuki ludowe zupełnie zaniechane zostały, choć 
one zawsze n ape łn ia ły  salę i dobrze były przy j­
mowane a g rane  wybornie. P rzy tem  te a tr  ów sta ł 
się niedostępnym  dla  mniej zam ożnej ludności 
przez nadm ierne podwyższenie cen, nie harm oni­
zujące zgoła ani z jakością  pokarm u ja k i w nim 
podają , ani z jego zastaw ą. Publiczność chętnie 
płaci wyższe ceny na opery w których śpiewa pan­
na Reszke, toż samo i w T eatrze  Rozm aitości, 
gdzie przy zawsze sta ran n e j, a  często świetnej 
wystawie, w sztukach oryginalnych, lub tłomaczo- 
nych lecz wyborowych, słucha pierw szorzędnych 
artystów ; ale kazać je j płacić też same prawie ce­
ny, ażeby wśród nędznych, czasami brudnych de- 
koracyi, s łuchała  fars tryw ialnych i bezsensowych 
po większej części, lub operetek na wszystkich 
ogródkach ogranych, to niczem usprawiedliwić się 
nie daje.

Toż samo się s ta ło  i co do drugiego celu;.ażeby 
T e a tr  M ały  by ł szkołą praktycznego kształcenia 
się młodych artystów , rzeczy niezm iernie ważnej 
dla przyszłości naszej sceny. W  nędznych fa r­
sach żaden a rty s ta  nie wTyrobi w sobie poważniej­
szego poczucia sztuki, gorzej jeszcze, bo naw et 
sm ak estetyczny sk rz y li  i zatraci. Dowiedzieli­
śmy się przytem , że niektóre osobistości, ani tro ­
chę nie w yróżniające się w ybitniejszym  talentem , 
posiadają  jakoby monopol ról wszystkich, nic p ra  
wie drugim  nie zostaw iając; jedne są zanadto  fa ­
woryzowane, inne całkiem  zaniedbywane. W  ta ­
kich w arunkach postęp w zawodzie artystycznym , 
rozwój zdolności lub  okazanie wrodzonego ta len ­
tu , s ta je  się niemożebnym; pierwsze osobistości 
m ają  się za sam orodne geniusze i nie chcą praco­
wać, drugie choćby chciały, nie m ają  zachęty ani 
pola do pracy. A  kto  szkoduje na  tem? publicz­
ność i sztuka. Jed n ak że  ta  publiczność płaci, 
więc m a praw o głosu w tej rzeczy i na n ią  og lą­
dać się należy. Z n a jd u jąc  je  uzasadnionem i 
i sprawiedliwemi, pow tarzam y te  głosy, w nadziei, 
że reżyserowie sięgną m yślą dalej, po za dzienne 
sprawy i przedstaw ią kom u należy ten stan  an o r­
malny, zwłaszcze T e a tru  M ałego. K om ite t zaś 
literack i, którego członkowie sami n ieraz w ystępo­
wali w prassie, gorąco podnosząc podobne kwestye, 
z wybornem zrozumieniem znaczenia i wpływu 
sceny; od którego zależy wybór sztuk i ich obsada, 
a  więc i możność niedopuszczania szkodliwych 
i oburzających monopolów, który będąc przybocz­
ną  ra d ą  D yrekcyi, złożony z miejscowych obywa­
teli, literatów  i dziennikarzy zarazem , przy niej 
reprezentow ać powinien publiczność, potrzeby je j 
i życzenia, nie dopuści ażeby pod .jego okiem złe 
się zakorzeniało i nie pozwoli, ażeby kiedyś po­
w iedziano o nim, iż nie chciał lub nie um iał użyć 
na  dobro sceny, stanow iska i wpływów swoich.

O sta tn ia  sztuka z ja k ą  w ystąpił T e a tr  N ow y? 
je s t  kom edya, a raczej farsa  3 aktow a, z francuz- 
kiego tłom aczona, pod tytułem : „U lica  P ig a lle  
N r. 115” , pióra Al. B isson’a. U tw ór ten , w tre-' 
ści swej mało znaczący, jednakże g m a tw a n in ą  k o ­
micznych i różnorodnych sytuacyi, ilo śc ią  weso­
łych  konceptów bez zbytniej tryw ialności i n ie ­
przyzwoitego op ieprzen ia , wzbudza śmiech pusty  
i zajm uje publiczność, f tó r a  zgrom adziła się na 
pierwsze je j przedstaw ienie, m niej licznie niż zwy­
kle to bywa, snac niedow ierzając ju ż  wyborowi 
sztuk  na  scenie tej się ukazujących. J e s t  to ta k ­
że sym ptom at potw ierdzający jedno  ze zdań wyżej



•wypowiedzianych i na  k tóry  reżyserya uwagę 
zwrócićby powinna.

Treść sztuki następująca: m iody adw okat B er­
n a rd , s ta ra  się o córkę bogatych mieszczan, p ań ­
stw a L orio t i dobrze je s t  przyjęty , jed en  tylko 
Quiquemel, stary  przyjaciel i wspólnik Lorio ta, 
z n a tu ry  podejrzliw y i chcący swego siostrzeńca 
ożenić z jego  córką, sprzeciwia się tem u m ałżeń­
stwu i ażeby m u przeszkodzić wywiaduje się
0 przeszłości młodego adw okata, k tóry  m ieszkał 
daw niej przy ulicy P iga lle  pod N r. 115. U siło ­
w ania te  do niczego nie doprow adzają, aż naresz­
cie otrzym uje pew ną wiadomość, że B ern ard  
w tymże domu zam ordow ał pierw szą swą żonę, 
posądzając j ą  o w iarołom stwo. A le  już  po nie- 
wczasie, państw o m łodzi w łaśnie w racają  ze ślu ­
bu. Jed n ak że  udziela j ą  rodzicom , którzy są 
w rozpaczy i postanaw iają  ani n a  krok  nie opuścić 
córki i bronić j ą  przed podejrzeniam i i gw ałto­
wnością męża.

Tym czasem  m łody adw okat nie wiedząc ja k  
s tra szn a  zbrodnia cięży na  nim, ma sobie powie­
rzoną obronę rzeczywistego zabójcy, B ernarda  
także , k tóry  też m ieszkał kiedyś w tym że domu, 
lecz którego on wcale nieznał. W  swoim więc 
gabinecie przygotow uje się do tej obrony i pow ta­
rza sobie mowę, k tó rą  myśli rozczulić sędziów
1 przysięgłych. W ystępuje  w niej niby jak o  sam 
oskarżony, ogisuje gorącą m iłość swoją i kończy 
tem i słowami: „Sędziowie! J a m  ją  tak  kochał, tak  
ubóstw iał, a  ona mnie zdradziła!... więc ją  zab i­
łem !” woła najtrag iczn iejszym  głosem. Rodzice, 
k tórzy  go podsłuchu ją , w padają n a  te  słowa, pe­
wni że on ju ż  o zam ordow aniu ich córki zam yśla, 
rzu ca ją  się przed nim na  kolana, b łag a jąc  z p ła ­
czem, aby je j życie darow ał. A dw okat nic nie ro ­
zum iejąc, sądzi, że poszaleli. J e s t  to jed n a  ze 
scen najzabaw niejszych. K om pliku je  sytuacyę 
przybycie pani T aup in , odźwiernej owego domu 
N r. 115, wezwanej przez L orio ta , d la  w yjaśnień 
i szczegółów o popełnionej przez B ern ard a  zbro­
dni, baby strasznej, k tó ra  w starym  Loriocie po­
znaje  swego z przed trzydziestu  la ty  dawnego ko­
chanka. Oprócz tego mnóstwo epizodycznych 
faktów  i fakcików nagrom adziła  b u jn a  wyobra­
źnia au to ra , ażeby przez całe trzy  ak ty  utrzym ać 
słuchaczy w ciągłem  zajęciu i wesołości, aż do wy­
jaśn ien ia , że adw okat B ern ard  nie je s t  B e rn a r­
dem zabójcą. U tw ór ten  napisany- przytem  
z werwą i hum orem , długo zapewne bawić będzie 
publiczność.

Z abaw na ta  farsa  m iała  zatem powodzenie, k tó ­
re  w części zawdzięcza też i artystom , a m ianow i­
cie p. Morozowiczowi, wybornie grającem u rolę 
L o rio ta , zw łaszcza w scenie z pistoletam i był zna­
kom ity i do najw yższego doprow adził ją  komizmu. 
P . G rab ińsk i zawsze dobry we wszystkich rolach, 
k tó re  bierze na  siebie, jak o  podejrzliwy Quique- 
mel, opow iadający o w szystkich wybrykach swej 
żony, k tó ra  go zd rad za ła  a  w końcu porzuciła i za 
k tó rą  on tęskni, równie by ł dobrym , oraz p. P ia ­
secki, adw okat B ernard , s ta ran n ie  i inteligentnie 
opracow ał swą rolę. O innych, ta k  artystach  jak 
i a rtystkach , nie m ogąc powiedzieć nic korzystne­
go, przem ilczam y, z w yjątkiem  ty lko  p an i B in ­
kowskiej i panny P łużańsk ie j. P ierw sza  jak o  
a rty stk a  doświadczona, sum iennie każdą  rolę stu- 
dyuje i umie doskonale najm niejsze je j szczegóły 
wyzyskać, we właściwym tonie i odpowiedniej m ie­
rze zawsze się trzym ając; d ru g a  zaś, począ tku jąca  
w m ałej tylko roli służącej W irg in ii, wdziękiem  
i zręczną powierzchownością, szlachetnością ru ­
chów i w rodzoną widocznie dystynkcyą, ściągnęła

na  siebie uwagę publiczności, k tó ra  chciałaby wi­
dzieć j ą  w większej roli, spodziew ając się znaleźć 
w niej pożądany d la  sceny nabytek.

Słyszeliśm y w łaśnie, że ta  m łoda osoba, złoży w- 
szy jeszcze w jesien i egzamin artystyczny, okaza­
ła  rzeczywiste sceniczne uzdolnienie i m iała  n a ­
znaczony debiut, dlaczego dotąd  nie przyszedł on 
do sku tk u , nie wiemy. W szakże w takiej spraw ie 
ostateczny wyrok należy do publiczności, d lacze­
góż nie d a ją  je j możności sądu  i wypowiedzenia 
swego zdania? Czyżby i ta  a rty s tk a  należała do 
P ariasów  owego zakulisowego św iata, o k tórych 
z um ysłu zapom inają? Być może, bo podobno 
w onym świecie ten  system  coraz silniej się zako­
rzenia. Jed n o stk i m ogą dobrze wychodzić na  tem, 
lecz sztuka i publiczność tra c ą  z pewnością. T rzy  
nasze sceny ta k  bardzo potrzebują  wznowienia 
żeńskiego personelu, nietyle co do ilości, ja k  co do 
jakości pod względem uzdolnienia, inteligencyi, 
a naw et wdzięcznej i u jm ującej powierzchowności, 
bo jak że  niem iłe publiczność odbiera wrażenie, 
gdy patrzeć m usi przez godzin k ilka, na  n iezgra­
bne, nieestetyczne, lub  wcale niesalonowe gęsta
i ruchy, a to  u nas zbyt często się zdarza.

Prawdzie.

j P  O G A D A N K A .

W  pokornej postawie, z b łag a jącą  m iną sta ję  
przed memi Czytelniczkam i, prosząc o przebacze­
nie, że do poprzedniego num eru nie napisałem  po­
gadanki.

M ógłby kto  powiedzieć, że jestem  zarozum iały 
a złośliwy m ógłby tw ierdzić, iż w skutek  tego prze­
winienia zapanow ała ogólna radość.

Być to  może, mimo tego mówiąc szczerze, nie 
p isałem  bom... by ł sm utny.

Cóż to  za uspraw iedliw ienie — zapytacie?
Mówię praw dę. B yłem  bardzo sm utny, a  to 

tem  dziwniejsze, że sm utek ten  opanow ał mnie po 
powrocie z Saskiego ogrodu. T ak  tam  było gw ar­
no, tak ie  tłum y zapełn iały  aleje, ty le ożywienia 
w idziałem  dokoła... a  trochę może zasępienia. A  j e ­
dnak  im  dłużej wj^ośród tych tłum ów  przechadza­
łem  się, tem  silniejszy sm utek mnie ogarn iał.

Dlaczego?
Pozwólcie zostawić to  py tan ie  bez odpowiedzi. 

Często niepodobna wytłom aczyć zk ąd  się sm utek 
bierze...

„Są chwile w życiu ludzkiem ...” ta k  zaczynał 
jeden  z moich kolegów wszystkie swe artyku ły . 
I  j a  tak  dziś powiem. S ą  chwile, w k tórych  sm u­
tek  spada całym  ciężarem , tłoczy pierś, sępi czoło 
i opędzić mu się nie m ożna, a  może i nie chce. 
D laczegóż bo ciągle być wesołym? Czasem  sm u­
tek  potrzebny koniecznie, czasem bardzo nam  
przystoi jego ża łobna szata .

W ted y  nic nie może w płynąć rozweselająco. 
T łum y gw arne, s tro jne, ożywione, że ju ż  nie po­
wiem wesołe, pow iększają jeszcze rodzący się sm u­
tek. K iedy  nam  się zdaje, że na sm utek pora, 
wesołość drugich  nas razi, a  naw et boli.

T ak  było i ze m ną.
Z a to dziś podzielę się z wami kilkom a dość 

sensacyjnemi w iadom ostkam i. D zieją  się dziwy 
n a  świecie, k tó re  zdum iew ają naw et dz ienn ikar­
skich reporterów. M uszą to więc być rzeczy is to t­
nie niezwykłe, skoro budzą podziw tych, którzy 
ta k  często pow tarzają: „nie m a nic nowego pod 
słońcem !”

Oto fak t (?!) jeden .

Pew ien m orderca w S an  F rancisco , którego po- 
licya energicznie poszukiw ała, postanowił bądź co 
bądź ocalić swe miłe życie. N atchnien ie  przycho­
dzi mu w pomoc, poddając doskonały pomysł. O to  
idzie do m uzeum  figur woskowych, sta je  pomiędzy 
figuram i i —  udaje także okaz woskowy. P rzez 
trzy  tygodnie stoi nieruchom o dzień cały , w nocy 
natu ra ln ie  odpoczywa. N ik t nie odróżnił figury 
żywej od woskowych. E nerg ia  policyi przesiliła  
się tym czasem , a zbrodniarz um knął szczęśli­
wie.

J a k  to  sztuka udaw ania je s t wydoskonalona! 
zawoła może niejeden. Człowiek u daje  n ierucho­
m ą figurę!

A  ja  się tem u wcale nie dziwię, bo p rzy p a tru ­
ją c  się życiu i ludziom, widziałem coś jeszcze d o ­
skonalszego. N ie jed n a , ale tysiące la lek  wosko­
wych udaje , nie przez trzy  tygodnie, lecz przez, 
d ługie la ta , żywych ludzi, a  my ślepi nie poznaje­
my się na  tem . D opiero kiedyś fak ta  niezbite 
przekonyw ają nas, żeśmy byli w obłędzie.

—  A  toż to la lka  woskowa! —  wołamy.
J e s t  pomiędzy tem i lalkam i, udającem i ludzi 

podobieństwo z owym dowcipnisiem z S an -F ran - 
cisco. I  one są także dowcipne, tym  dowcipem 
nas łudzą, m askują  nim  brak  duszy i serca, a to  
wszystko d la  ukrycia  nieraz zbrodniczej swej n i­
cości.

A  jakże często im się to udaje, ile ofiar pada 
w skutek  tego zam askow ania. N ik tby  nie zliczył 
biednych pogorzelców, obok k tórych  stoją ci, co 
tylko poparzeni zostali, dalej idą  obrabow ani 
z m ienia m oralnego i m ateryalnego, a  szereg za­
m ykają zabici...

U daw anie je s t  sz tuką  bardzo dziś uprawianą,, 
a  w je j rozwoju ak torzy  z zawodu poślednie z a j­
m u ją  m iejsce. P o  za tea trem  u daje  się więcej 
i lepiej. Ż e  ta k  je s t  isto tn ie  m ogłaby stw ierdzić 
s ta ty sty k a  ta k  zwanych: „złapanych”. K ażde
udaw anie m a na tu ra ln ie  jak iś  cel. G łów ną jego  
pohudką je st... chęć zysków, jakichkolw iek bądź, 
chociażby z najw iększą szkodą łatw ow iernych. Ż e 
np. R em bertow ski udaw ał przez d ługie la ta  pocz­
ciwego człowieka to łatw o zrozumieć, bo mu ta  
sztuczka przyniosła wcale pokaźną sum ę, lecz u d a ­
w ania bez celu nie rozum iem y wcale. He razy 
podobny fak t się zdarzy, szukam y koniecznie 
przyczyny i celu, może ich nie odnajdziem y, lecz 
m amy przekonanie, że być m usiały.

A  jed n ak  zagadki tak ie  często bardzo trudne 
do rozw iązania.

N iech mi np. k to  wytłom aczy fak t tak i.
W  A rn stad t, w T uryng ii żyła s ta ra  kobieta, 

zb ierająca ja łm użnę na  przytulisko. W  69 roku 
życia um arła . I  co się okazało? O to, że owa 
kobieta wcale nie była kobietą, lecz przebranym  
mężczyzną! P rzeb ran ie  to datow ało się od la t 
dziecięcych.

F a k t  to areyeiekaw y, a rozjaśnieniem  jego z a ­
ją ł  się naw et sąd.

N ie jestem  wprawdzie sędzią śledczym — czem 
się z resz tą  wcale nie m artw ię — lecz tym  razem  
podzielam  ciekawość. W yprow adzając z tego 
fak tu  wnioski ogólne, mogę tylko ubolewać nad  
m ężczyznam i w T uryngii, kiedy się muszą prze­
bierać za kobiety. A lboż to ta k  źle być m ęż­
czyzną?

Z  wędrówki po obcych k ra jach , w racajm y do 
swoich. N ie b rak  i u nas ciekawych wypadków 
i wieści. Życie nie stoi, lecz kroczy naprzód, raz 
wolniej, to  znów szybciej. Je d n i sto ją  hardo, 
drudzy u g ina ją  się pod jego  ciężarem , inn i wresz-



cie upadają zupełnie. N a mężnych i nieugiętych 
patrzą wszyścy pełni podziwu.

Szczęśliwy istotnie, kto potrafi przejść z głową 
podniesioną do góry i nie ugiąć się ani razu pod 
ciężarem życia.

Do takich kolosów, olbrzymów ducha, należy 
mąż, który 24 czerwca będzie obchodził jubileusz 
dwudziestopięcioletniej pracy około dźwignięcia 
polskiego malarstwa. Tym mężem Jan  M atejko, 
artysta  genialny i szczęśliwy. Z  geniuszem przy­
szedł już na świat, szczęście wywalczył sobie pra- 
cą wytrwałą, bo szczęśliwym można nazwać tego 
kto dopiął celu, do którego zmierzał, zrobienia 
malarstwa polskiego pierwszorzędną potęgą.

To też, jako ojcu naszego historycznego m alar­
stwa należy się Matejce hołd ogólny i nie w ątpi­
my, że kto tylko będzie mógł, pospieszy go zło­
żyć.

W  Krakowie zawiązano komitet urządzający 
uroczysty jubileusz M atejki. Będzie to dzień 
świąteczny dla Krakowa; zjadą się liczni goście 
i oddadzą cześć człowiekowi, którem u już przed 
kilku laty ofiarowano berło. Artyści polscy przy­
gotowują dla M atejki upominek z prac swoich, 
a  album w ten sposób powstałe będzie pięknym 
pamiętnikiem szkoły polskiego malarstwa.

D ar taki jest dla M atejki istotnie bardzo odpo­
wiedni. Ci wszyscy dawcy to jego znajomi — je ­
dnych był nauczycielem, ze starszymi szedł w je ­
dnych szeregach, dziś więc hołd taki należy się 
dzielnemu przewodnikowi.

Mamy błogą nadzieję, że po jubileuszu dwu­
dziestopięcioletnim sprawimy jeszcze i pięćdziesię­
cioletni. W tedy dzieła M atejki starczą na k ró ­
lewską galeryę...

Podobny upominek jak dla M atejki, naturalnie 
skromniejszy, przygotowują dla Józefy Resz- 
kówny.

Będzie to dar wdzięczności od malarzy w ar­
szawskich, za to, że śpiewaczka ta  urządza kon­
cert na rzecz budowy nowego gmachu towarzy­
stwa zachęty sztuk pięknych. W  oprawie ze s ta ­
rego gobelinu będą się znajdowały szkice umyśl­
nie dla Beszkówny wykonane.

A rtystka  będzie rada takiem u upominkowi ory­
ginalnemu, posiadającemu niem ałą wartość i pa­
miątkową i artystyczną.

Bo też istotnie zasłużyła na dar wdzięczności. 
Śpiewa ośmnaście razy bezpłatnie, już to dla te a ­
tru , już na inne cele dobroczynne.

K to żyje śpieszy na jej występy: i w skwarze 
największym ledwo można usiedzieć, ale magnes 
cudownego śpiewu widocznie je s t silniejszy. B ra­
wa i oklaski podnoszą jeszcze tem peraturę.

Es. Zet.

Z KRAJU I Z  ZAGRANIC!.
*** Skutkiem nieuregulowanych brzegów i pias- 

czystych gruntów', W isła corocznie zmienia kory­
to, mniej lub więcej widocznie. Z pow-odu tej 
zmiany łożyska zamieniają się w mielizny, 
a  w miejscach które w bród przejść było można 
tworzą się głębiny i rwące prądy. Ale najstarsi 
ludzie nie pam iętają takich zmian jak  w roku 
bieżącym, w którym zmiana koryta W isły doszła 
jak  się zdaje do maksimum . W zdłuż W arszawy 
na blizko ośmio.viorstowej przestrzeni, W isła zo­
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stała  podzielona wielką mielizną, wytwarzającą 
tu  i owdzie wyspy i nie dozwalającą ani przepły­
nąć swobodnie na drugą stronę, ani kierować na­
wet lżejszemi statkam i. Kiedyż nareszcie projekt 
regulacyi zamieni się w rzeczywistość!

V  W  odcinku „K uryera W arszawskiego” po­
dane są zajmujące szczegóły o pani Malwinie 
Ogonowskiej, rodem z Ukrainy, którą losy zanio­
sły z rodzinnych stepów pod klasyczne niebo I ta ­
lii. Przed dwudziestu przeszło laty pani M. O. 
pospieszyła za mężem do K rasnojarska, lecz gdy 
klimat tameczny był szkodliwym dla cierpiącego 
na piersi męża, nie szczędząc starań  i trudów prze­
niosła się z nim do Krym u, skąd po zwalczeniu 
niezliczonych przeszkód, udała się z ukochanym 
chorym do Sycylii, z zamiarem zamieszkania 
w Syrakuzie. W  drodze stan zdrowia pana O. 
dotkniętego piersiową chorobą tak  znacznie się 
pogorszył, iż musiano zatrzymać się w Bolonii, 
gdzie też niezadługo do lepszego przeniósł się 
świata. Wdowa pozostała w Bolonii, gdzie ją  
zatrzymuje grób męża i od la t kilkunastu stale 
tam  zamieszkuje.

Niepocieszona po stracie męża, postanowiła 
w pracy szukać ulgi. Pani O. jest osobą wysoko 
ukształconą, znającą doskonale kilka języków; 
tłomaczy na język włoski dzieła polskie, literatów 
włoskich, interesujących się naszą lite ratu rą , ob- 
znajmia z polskim ruchem literacko naukowym, 
uporządkowała i spisała katalog dzieł w językach 
słowiańskich znajdujących się w bibliotece uni­
wersytetu bolońskiego, a nadto od nowego roku 
wykłada na tymże uniwersytecie język polski iros- 
syjski.

Pani Malwina Ogonowska je s t pierwszą Polką, 
miewającą wykłady w uniwersytecie i to jeszcze 
w jednym z najstarszych i najsławniejszych w E u ­
ropie. W prawdzie w dawnych czasach kilka ko­
biet wsławiło się wykładami na uniwersytecie bo- 
lońskim, ale były to rodowite włoszki. W  X IY  
wieku była tam  profesorem uczona Nowella d’A n­
drea; później L aura Bassi w ykładała tam  m ate­
matykę i fizykę; następnie pani Manzolino była 
w Bolonii nauczycielem anatomii, a w pierwszej 
połowie bieżącego stulecia, K lotylda Tambroni, 
wykładała studentom bolońskiej wszechnicy język 
grecki. Pani O. je s t tamże p ią tą  z kolei kobietą- 
profesoretn. Ma cztery lekcye na tydzień; dwie 
języka polskiego, dwie rossyjsldego, a prócz tego 
odbywa z uczniami korepetycye i raz na tydzień 
miewa wykłady dla osób dorosłych, które nie bę­
dąc studentami uniwersytetu, pragną uczyć się ję ­
zyka polskiego. Pani O. jes t osobą zamożną i za 
trudy i pracę swoją nie pobiera żadnego wynagro­
dzenia.

Oceniając jej pracę i zasługi, pan Magni rektor 
uniwersytetu bolońskiego, wystosował do niej urzę 
dowe pismo dziękczynne (dnia 29 stycznia r. b.), 
w którem pisze: „Liczne uczęszczanie publiczno­
ści na lekcye pani, daje wszelką rękojmię korzyści 
mogących z nich nastąpić. Składam więc pani 
najwyższe podziękowanie w imieniu uniwersytetu, 
którym mam honor zarządzać, za czyn tak wielki 
przynoszący mu pożytek, a wypływający ze źródła 
wielkiej miłości, jak ą  pani żywisz dla swojej ro­
dzinnej ziemi. Ucząc jej języka nauczysz nas 
pani kochać ją  jeszcze więcej i cenić w niej to 
wszystko co ona w swej literaturze i w całym 
swym ruchu umysłowym posiada.

*** Teofil Lenartowicz miał dwanaście odczy­
tów w Akademii bolońskiej „o literaturze sło­
wiańskiej.” Prelegent mówił o pieśniach ludo­
wych polskich, czeskich, illiryjskich, ruskich,

0 pierwszych pisanych prawach C ara Duszana
1 Prawdzie Buskiej Jarosław a; o statucie W iślic- 
kiem K azim ierza W ielkiego, o Epopei ludowej 
i znaczeniu królodworskiego rękopismu; o pieśni 
i pułku Jegora i pieśni Boga Rodzicy. W szyst­
kie odczyty budziły niezwrykłe zajęcie i gromadzi­
ły licznie tak  studentów uniwersytetu, jakoteż in­
teligentną publiczność.

Jak o  uznanie trudów poniesionych przez L e ­
nartowicza bez żadnego wynagrodzenia od rządu, 
na przedstawienie władzy uniwersyteckiej, król 
H um bert dyplomem z dnia 22 m aja, ozdobił na­
szego wieszcza orderem korony włoskiej.

*** W łoskie ministeryum wojny ogłosiło sta ty ­
stykę malarii według sprawozdań rad prowincyo-' 
nalnych, dozwalającą ocenić rozszerzanie się i do­
niosłość tej plagi. Na 69 prowincyi włoskich, za­
ledwie sześć wolne są od tej strasznej klęski, 
trapiącej mieszkańców gorączką miazmatyczną 
i strasznemi jej skutkami W dwudziestu szcze­
gólniej prowincyach malaria straszne szerzy spu­
stoszenie; obliczono że w armii 40,000 ludzi po­
dlega tej groźnej chorobie, obciążającej budżet 
monarchii włoskiej 10 milionami fr. rocznie, na 
utrzymanie w szpitalach chorych żołnierzy. S tra­
ty  mienia publicznego wynikające z tej zabójczej 
choroby są nieobliczone, z powodu, że dotyka ona 
tysiące ludzi dojrzałych, w skutku czego wielkie 
przestrzenie gruntu pozostają nieuprawione i nie­
produkcyjne.

Spostrzeżono, że malaria stała się jeszcze gwał­
towniejszą od czasu zbudowania kolei żelaznych; 
albowiem dla podwyższenia gruntu pod plantę ko­
lei, trzeba było po obu stronach rozkopywać zie­
mię, dla zyzkania m ateryału do budowy nasypów, 
co wytworzyło zagłębienie w których zbierają się 
wody stojące, przyczyniając się do zatruwania po­
wietrza. N a pewnych liniach kolei żelaznej, zdro­
wi i silnie zbudowani urzędnicy, nie mogą prze­
trwać gorączki m alarii, i według obliczeń, koleje 
te tracą  rocznie 30 urzędników na tysiąc.

*** W połowie z. m. wybuchały znowu gwałto- 
•wnie uboczne kratery E tny pod Nicolosi; wyrzu­
cają jednak tylko potężne słupy ognia i dymu, wy­
buchy lawy nie miały dotąd miejsca. Ziemia 
drży nieustannie w całem otoczeniu wulkanu, 
w skutku czego mieszkańcy Nicolosi i Mascalmi, 
zmuszeni są obozować pod golem niebem. Ponta 
i Tremestieri, znane z prześlicznych willi bardzo 
ucierpiały. W  całym regionie Etny, od dość d łu ­
giego już czasu, srożą się prawie bez przerwy 
gwałtowne burze; dzień po dniu prawie panują 
tam  na przemian orkany i nawalne deszcze. Ob­
serwator E tny, profesor Silvestri zapowiada wiel­
ki wybuch wulkaniczny.

*** Ks. K arol Curci miał w Rzymie kilka kon- 
ferencyi o różnych ważnych kwestyacb, do naj- 
uczeńszych i najstaranniej obrobionych pod wzglę­
dem formy i stylu, zaliczyć należy wypowiedzianą 
dnia 2 marca r. b., której przedmiotem było sa­
mobójstwo. W ażną tę kwestyę moralną traktow ał 
mówca raczej argumentami wziętemi z doświad­
czenia, badania zjawisk społecznych niż systema- 
tycznemi dokumentami — a mowa jego obfitowała 
w fakta, cytaty, daty statystyczne a nadto odzna­
czała się werwą prawdziwie poetyczną.

Prelegent przyczyny samobójstwa widzi bardziej 
w moralnych niż w fizycznych chorobach. Zwal­
czał niemal niezbicie zwykłą wymówkę wszyst­
kich samobójstw — pomieszanie zmysłów; zaprze­
c z a ł  jakoby wszyscy samobójcy byli obłąkanymi, 
wykazując cyframi statystycznemi, że najczęściej 
samobójstwo było „czynem wolnej woli i dokona-
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ne z rozmysłem.” Odmawiał także samobójstwu 
aureoli odwagi i jakiegoś bohaterstwa jaką  je  tak  
hojnie dziś obdarzają, nazywając je  przeciwnie 

: „nikczemnem tchórzostwem”. „K to ucieka przed 
żuciem dlatego, że mu brak męztwa do znoszenia 
mężnie cierpień, bólu, a choćby nawet hańby, jest 
tak  samo tchórzem jak  żołnierz uciekający z p la­
cu walki na widok nieprzyjacielskich szeregów.”

Z dwóch przyczyni podmiotowej i przedmioto­
wej, doprowadzających do samobójstwa, mówca 
pierwszą widzi „w utracie wiary w nieśmiertelność 
duszy i w życie przyszłe”, drugą „w mniemaniu, 
że klęska jaka nadeszła nie da się naprawić, że 
jest ostateczną, trudniejszą do zniesienia niż 
śmierć i że niepodobna osięgnąć szczęścia, osta­
tecznego i powszechnego celu życia.” Samobój­
stwo będące wynikiem zupełnej bezbożności, rza­
dziej przytrafia się u kobiet. O ile jest ono zbro- 
dniczem i haniebnem, o tyle wzniosłem i sztachet- 
nem jest oddanie życia dla wielkiego, szlachetne­
go ideału — tu za przykład ks. Curci podaje: 
żołnierza umierającego w walce za ojczyznę, sio­
strę miłosierdzia i misyonarza.

Zgodnie z nauką św. Tomasza, mówca wykazy­
wał, że obrzydzenie sobie tycia  wiodące do samo­
bójstwa, wynika „z nadmiaru wrażeń, od których 
zmysły się psują. Gdy człowiek spada do stanu 
bydlęcia i żyje tylko obecnością, zmysłami, gdy 
ducha nie wznosi do przyszłości nadziemskiej — 
wtedy zadowolniony jes t dopokąd posiada wszel­
kie środki zaspokojenia żądz jego, w końcu prze­
cież przychodzi przesyt, przychodzi chwila gdy 
poczuje nieużyteczny ciężar życia, świat mu zbrzy­
dnie, śmierć przedstawi się jako oswobodzenie. Ta- 
kiż koniec czeka niekiedy i ludzi wyższego umysłu, 
niewierzących w nieśmiertelność duszy. Jak o  
jedyny środek przeciw tej strasznej pladze spo­
łecznej, mówca wskazuje prawdziwą i głęboką 
wiarę — ona jedna może stać nam się tarczą i p u ­
klerzem przeciw słabości naszej, pociechą w cier­
pieniach, ona jedna dodać może sił i męztwa do 
stawienia mężnie czoła walkom i przeciwnościom 
życia.”

Perseweranza uważa konferencyę ks. Curci za 
jeden z najlepszych traktatów  w tym przedmio­
cie.

*** Komuż nieznany i jak  wiele osób podlega 
przesądowi, że gdy przypadkiem trzynaście osób 
zasiądzie do stołu, jedna z nich niezawodnie um­
rze w ciągu roku. Otóż pewien amerykański zwo­
lennik statystyki, postanowił wykazać na podsta­
wie statystycznych danych, bezzasadność owego 
przesądu. Zebrane przez niego tablice śmiertel­
ności wykazały, na zasadzie prawdopodobieństwa, 
że aby z pewnej liczby osób zebranych w jednem 
miejscu, jedna w ciągu roku umarła, potrzeba aby 
się ich znalazło: dziesięcioletnich 134, piętnasto­
letnich 131, dwudziestoletnich 129, dwudziesto­
pięcioletnich 124, trzydziestoletnich 119, trzydzie- 
sto-pięcioletnich 112, czterdziestoletnich <103, 
czterdziesto-pięcioletnich 90, pięćdziesięcioletnich 
73, pięćdziesięcio-pięcioletnich 54, sześćdziesięcio-

Odpowiedzi od  R edakcji,
P ani M aryi Deio. w Koślinie. Dla pomieszcze­

nia córeczki w domu pryw atnym  w W arszawie, celem 
posełania je j  na naukę do pensyi prywatnych lub gi- 
mnazyów rządowych, możemy polecić p. Helenę Ku- 
czalską, m ieszkającą przy ulicy Siennej pod  N. 4 róg 
Sosnowej, gdzie znajdzie i opiekę rodzicielską i wszel­
ką naukową pomoc. Za całkowite utrzym anie przez 
dziesięć miesięcy pobiera rs. 350. Za naukę na pen- 
syach od przychodzących panienek opła ta  w p ierw ­
szej klasie wynosi rs. 3 i ta, w każdej klasie po rublu  
się powiększa. W  innych znów pensyach dochodzi do 
15 rubli w szóstej klasie.

Panu Stanisławowi K. w Petersburgu. Step 
w wierszyku ładnie opisany ale w form ie ma wady 
nie do usunięcia. A utorce radzim y wczytać się w utwo­
ry  naszych wieszczów i zapoznać się dokładnie z p rze­
pisami co do m iary i średniówki.

S P R O S T O W A N I E .

W  Numerze 22 Tygodnika, w artykule „Z wy­
cieczki” w trzeciej szpalcie, w wierszu 13 od góry, 
zamiast: z za Toby czytaj: z za Soty.

Zawiadomienia.

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
TEODORA PAPROCKIEGO i S-ki

w W A R S Z A W IE  

O. Chmielna Q.
Ś w i e ż o  w y s z ły  z  druku n a s t ę p u j ą c e  książki:

Hajota. Nowelle: Zaduszny dzień A dam ka.— 
Szkice kąpielowe. — W  porę. — W achlarz.—N a­
sza lampa. — Dzwonek. Cena rs. 1 kop. 50.

Martynowski F. K. R atujm y się póki czas! 
Pogawędka społeczno-ekonomiczna. Cena k. 15.

Mazur F. K. O karczmie, broszurka ludowa. 
Cena kop. 4.

Mcllcrowa Zofia. Straduję! komedyjka w 1-ym 
akcie, dla teatrów amatorskich. Cena kop. 40.

Minkowiecki E. Spis bibliograficzny pam ięt­
ników odnoszących się do polskiej historyi i lite ra­
tury. Cena kop. 30.

W iadom ości Bibliograficzne za rok 1882. 
Rocznik I ,  zawierający bibliografię książek i arty ­
kułów zamieszczonych w w czasopismach w tym ­
że roku. Cena rs. 3.

D la młodzieży

KRÓLOWIE POLSCY,
43 wizerunki litografowane podług rysunku Tytu-

W  interesie własnym Szanownych Prenum era­
torów Tygodnika Mód upraszamy ich, aby przy 
odnawianiu dalszej prenumeraty, albo żądaniu 
zmiany adresu, lub wysłania zatraconych nume­
rów, oraz przy objawianiu wszelkich reklamacyi, 
nadsyłać raczyli kartkę adresową niniejszego pi­
sma na opasce naklejoną, lub wypisywać oznaczo­
ne na niej numery; a to celem łatwiejszego odszu­
kania w miejscowej kontroli nazwiska prenumera­
tora, tern samem więc spieszniejszcgo wykonania 
objawionego żądania.

Pragnąc coraz więcej rozwijać działalność opar­
tą  na zdobytem już zaufaniu Prenum eratorek T y­
godnika Mód i Powieści, Redakcya ma zaszczyt 
podać do ogólnej wiadomości, że pod swym nad­
zorem urządziła pracownię wszelkich ubrań i s t r o ­
jó w  d a m s k ic h  nie wyłączając bie l izny  i  oddawszy 
ją  pod główny kierunek osoby należycie uzdolnio­
nej, przyjmuje wszelkie obstalunki tak  z materya- 
łów jej powierzonych jak  i  z własnych, wykonywa 
je  według najświeższych wzorów paryzkich, porę­
czając za staranne wykończenie i  uczciwy stosu­
nek z interesantkami.

Adres: Do R ed a k cy i  T y g o d n ik a  Mód i P o w i e ś c f  
oraz P rz y ja c ie la  D ziec i  —  W idok Nr 3 .

Polki wyjeżdżające do Paryża, celem wykształ­
cenia się w obranych przez siebie zawodach, mogą 
znaleźć u jednej z rodzin polskich w tern mieście 
mieszkanie ze stołem, usługą i prawdziwie rodzi­
cielską opiekę. Bliższą wiadomość o warunkach 
nader przystępnych, można powziąć w Warszawie 
w Redakcyi Tygodnika Mód i Przyjaciela Dzieci 
W idok N r1 3.

K S I Ą Ż K A
1 t

Nauka urządzania, szacow ania  i oceniania lasów,
przez

K aro la  F r y d e r y k a  G u s ta w a  HENKE,
jest do nabycia w redakcyi za cenę rs. 5, na prze­

syłkę kop. 20.

PRACOWNIA 
IKI'wiatow i Kapeluszy

H. D a n i ł o w s k i e j .
Nowy-Swiat N r. 72.

Przygotowała na sezon wiosenny, oprócz kwiatów, 
zapas kapeluszy damskich, gotowych; przyjmuje 
również takowe do ubrania po cenach umiarko­

wanych.

Adres: H E L E N A  D Ą B R O W SK A , utrzymująca 
Bióro informacyjno-nauczycielskie, Krakowskie- 
Przedmieście N . 43 w Warszawie. Imię H E L E N A  

należy zawsze dopisywać

Do dzisiejszego N -ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami.

letnich 35, sześćdziesięcio-pięcioletnich 25, siedm- 
dziesięcioletnich 17. Tak więc dopiero gdy trzy­
nastu staruszków mających fpo 72 lat, zasiądzie 
przy jednym stole, staje się prawdopodobnem, iż sa Maleszewskiego, z krótkim tekstem historycz- 
jeden z nich nmrze w ciągu roku. Czy też mo- nym w ozdobnej oprawie. Prenumeratorowie Ty- 
zolne to wyrachowanie zachwieje przesąd, aby godnika Mód i  Powieści i  Przyjaciela Dzieci za na- 
jednej wierzącej w niego osoby? desłaniem do Redakcyi rs. 2 kop. 50 będą mieli

nadesłany cały ten poczet, pocztą franco.

JfoaEOjieHO IfeH aypoto, B ap m aB a 25 Mas 1883 r. Redaktor J. K. Gregoi-owicz. Wydawca E . Skiw ski. Druk E. Skiw skicgo, Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 33, r.1883.

START ZAMEK.
(La Lizardiere).

R O M A N S  W S P Ó Ł C Z E S N Y

przez

W ic e h r a b ie g o  Henryka de Bornier.

k P rzek ład  ,1. Ił.

(Dalszy ciąg.)

—  Jakto, kuzynko, chcesz żebym został m ala­
rzem pokojowym?

— Wcale nie, chce żebyś malował jak artysta. 
Ale nie koniec na tern. Tak mało należy się od 
ciebie skarbowi, że zostanie ci się cały niemal po- 
stąpiony za Lizardiere szacunek, co łącznie z nale­
żnością za twoją pracę, uczyni dość ładną sumkę; 
proszę posłuchaj mojej rady, jedź do Paryża i użyj 
jej na wydoskonalenie twojego talentu. Jestem  prze­
konana że możesz zostać znakomitym pejzażystą, 
współzawodnikiem sławnego Oorot’a. Wtedy krajo- 
brązy swoje sprzedawać będziesz bardzo drogo —  
tak, panie margrabio, będziesz je  sprzedawał — 
dzięki temu w krótkim czasie zrobisz m ajątek, 
i w ówczas powrócisz do Lizardiere, której kuzyn 
twój strzedz dla ciebie będzie. Mając pieniądze, 
przywrócisz ruinom dawną ich świetność, poczem 
zaślubisz jak ąś  bohaterkę W alter-Scott’a, jak  przy­
stoi panu owego Kaleba, zwanego ojcem Pieyrard.
Wszak zgoda?

— Któżby ci się oprzeć zdołał, niedobra kuzyn­
ko... Ale prócz P iey rara’a i Klodiona zabiorę jesz­
cze moją kozę.

  A jakże; kuzynka twoja, Marylka, przystroi
ją w różowe wstążki. A prawda! nie zapytałeś się 
nawet o nią.

—  To tw oja wina, kuzynko; ciągle prawisz mo­
rały, słuchając ich nie mogę przyjść do słowa.

— Zabieram cię z sobą.
— Tak natychmiast?

— Ma się rozumieć, gotówbyś mi jeszcze uciec. 
Tylko proszę przywdziej strój trochę mniej m alo­
wniczy, bo jeślibyśmy wypadkiem zastali gości 
w pałacu, gotowiby pomyśleć że wracam z bezludnej 
wyspy z Robinsonem  Crusoe.

  Ach! kuzynko, nieszlachetnie jest tak szydzić
ze mnie, zawołał blednąc.

— Masz słuszność, Janie; przebacz mi, proszę, 
wiesz że zawsze lubię żartować, i wady tej pozbyć 
się nie mogę. Uściskajmy się i zgoda, wszak wiesz 
że szczerze jestem do ciebie przywiązana. Idź się. 
ubierz, a ja tymczasem rozmówię się z moim dobrym 
przyjacielem P ieyrard’em.

I wyszła śmiejąc się wesoło.
Powróciwszy ubrany, Jan  zastał hrabinę rozm a­

wiającą z P ieyrard’em; starzec był rozpromie­
niony.

—  Otóż, rzekła, co uradziliśmy z twoim Kalebem.
_  Dziś wieczorem, zabrawszy kozę, przybędzie 

on do Marcilly; zamieszka z tobą w pałacyku i jak  
tu czuwać i u słu g iw a ć  ci będzie. Dalej, codzień 
przychodzić będzie do Lizardióre, aby, w zastęp­
stwie twojem, składać w kaplicy bukiet świeżych pol­

nych kwiatów... Za nadto kochałam  twoją matkę, 
abym m ogła zapominać o jej grobie, i dozwolić aby
był opuszczonym skutkiem nieobecnościsyna... P iey­
rard przyrzekł mi że nigdy o tem nie zapomni.

— Ach! moja dobra kuzynko! zawołał Jan  roz­
rzewniony.

— Tylko nie rozczulaj się zbytecznie, kuzynku, 
bo znów żartować zacznę... Chodźmy; zostawiłam 
powóz przed bramą, bo wjazd trochę przykry, nie 
przymawiająe... Ale gdzież Klodion?.. A jest! 
Wszakże to on podobno rozumi po angielsku?

I pochyliła się głaszcząc gęstą jego grzywę, co 
tak pochlebiło i ucieszyło zarazem Klodiona, że sta­
ną! na tylnych łapach, a przednie w sparł na ramio­
nach hrabiny.

— Masz tobie! otóż i jego jeszcze trzeba będzie 
ucywilizować! zaw ołała odsuwając się aby uniknąć 
zbyt czułych karesów.

W pare minut potem, siedzieli już w powozie za 
którym  biegł Klodion, a rącze rumaki pędziły ku 
Marcilly, podnosząc tumany kurzu.

V I.

N i e c i e r p l i w o ś ć  h r a b ieg o  d e  C h aze .

B yła  godzina piąta. W ieś M arcilly i m ała doli­
na zdawały się drzemać przy blasku ostatnich pro­
mieni jesiennego słońca; lekki dym wznoszący się 
z po nad dachów nizkich domków, otaczał dzwonni­
cę kościoła, jakby obłok kadzidła płonącego w ka­
dzielnicy. Głęboka cisza zaległa do koła; aż nagle 
rozległ się wśród niej potężny głos,

— Hej! P lum eaul
C ała wioska drgnęła jakby od huku działowego 

strzału; starcy, kobiety, dzieci, wszyscy zerwali się 
nagle, mówiąc:

—  To pan hrabia zawołał.
I  rzeczywiście to hrabia de C hazćzakłócił tak  na­

gle spokój dobrych wieśniaków. N ie uszło pół go­
dziny od wyjazdu hrabiny do L izardiere, a już h ra ­
bia niecierpliw ił się że nie przybyła jeszcze wraz 
z kuzynem, choć wiedział że najlepszemi jadąc koń­
mi, trzeba co najmniej godziny aby dojechać i wró­
cić. Ale tak ie  już było jego usposobienie. Zasiadł 
w fotelu na peronie pałacowym, z którego doskona­
le widać było całą wieś i drogę ciągnącą się na le­
wo, w dolinie Maulny; w staw ał co chwila i w spiera­
jąc się ua grubym bukowym kiju, śmiało wystawał 
szeroką p ierś swoją na  w iatr wieczorny, wpatrując 
się w dal, jak okiem mógł zasięgnąć. Miał na so­
bie ciemną aksam itną żakietę, od której odbijała wy­
raźnie wstążeczka Logii honorowej; co chwila zdej­
mował kapelusz i przesuwając ręką wśród gęstych 
włosów, mówił sobie przygryzając wąsy:

—  Jestem pewny że jej się uda!
I zamyślił się, a w pare minut później rzekł 

znowu.
—  A jeźli jej się nie uda?
I  twarz jego przybrała wyraz żywego niezado- 

wolnienia; teraz w głębszem jeszcze zatonął roz­
myślaniu, wśród którego to właśnie w rzasnął tak  
głośno, że aż całą wieś przeraził:

— Hejl Plumeau!
Plumeau był to chłopak piętnastoletni, który za­

krad ł się w dworskie oole kartoflane, o kilkadziesiąt 
metrów odległe. Ufny że zasłaniają go wielkie

kasztany rosnące wzdłuż drogi, zaopatryw ał się 
w kartofle na całą zimę; ale pan de Cnaze nietylko 
m iał głos lwa ale i wzrok ostrowidza, dostrzegł 
więc przy właściciela i to dało powód że wrzasnął
nań aż się wieś zatrzęsła.

Chłopak skurczył się i pochylił, i w nadziei że 
z tak daleka hrabia straci go z oczów, zwrócił się 
ku żywopłotowi otaczającemu park — ale zawiodło 
go to wyrachowanie. Hrabia dostrzegł i zrozumiał 
.jego manewr, i krzyknął znowu.

— Stój! ani kroku dalej!
Zm ieszany P lum eau stanął nieruchomy.
— A teraz chodź tu! z a w o ła ł  hrabia.
Gdy już Plumeau doszedł o jakie sto kroków od 

peronu, znowu rozleg ł się silny głos hrabiego któ­
ry przykuł go do miejsca.

— A! tak to, hultaju! zbierasz żniwo z cudzego 
pola!.. No! i cóż? milczysz?., i słusznie bo nie masz 
nie do powiedzenia .. Pew nie zbierasz zapasy dla 
matki i siostry? no! czy tak?.. To czemuż nie pro­
siłeś o pozwolenie głuptasie!.. Idźże weź co się 
zmieści w twój worek’, ale nie waż się przychodzić 
bez pozwolenia.

Chłopak nie dał sobie dwa razy powtórzyć rozka­
zu, napakow ał pełen worek i zwrócił się z nim ku 
wsi, ze spokojem jaki daje spełnienie obowiązku.

H rabia de Chaze znowu się zamyślił; po chwili 
w yjął zegarek, i zaczął uderzać niecierpliwie nogą
0 próg peronu, mówiąc sobie:

— Czyżby odmówił?... bardzo to prawdopodobne, 
ci L izardiere’o wie są tak próżni i du m n i.. Przecho­
dzi to z ojca na syna... No! co prawda w gruncie 
nie ganię ja  tego... ależ, do kaduka! do tego trzeb ab y  
być bogatym —inaczej nic!.. Chociaż zuowu, ubó­
stwo nie jest, przecież zbrodnią... A! gdyby ten  nic 
warto Jan , chciał był mnie słuchać; byłbym go za­
brał z sobą do Algieru, zostałby porucznikiem 
w moim pułku strzelców Afrykańskich... Cóż k ie ­
dy królowi tylko chce służyć! Rozumiem ja  go, 
ale przecież sam jeden króla sprowadzić mu nie 
mogę .. Może i dla tego podałem  się do dymissyi...
1 oto z pułkownika zostałem merem w iejskim .. Śli­
czny mi pułk rada  municypalna! No! ale przynaj­
mniej krótko ją  trzym am  — długi Pitois mógłby 
zaświadczyć!

I rozśm iał się g łośno  na to najm ilsze w spom nie­
nie z czasów  jego adm inistracyi.  D ługi Pitois był  
sobie poczciwy fermer, ale uparty jak kozioł; przy- 
tem mierzył 5  stóp i 10  cali, a hrabia tylko 5 stóp 
i 9 cali, co go bardzo g n iew a ło .  P ew n ego  dnia, na  
posiedzeniu  rady, d łu g i  Pitois wystąpił z opozyeyą  
g d y  szło o uchwalenie jak ichś dodatkowych centi-  
mów; otóż od paru wieków, żaden fermei ani chłop  
nie  odw ażał się n igdy oponować którem uś z h ra­
biów de Chaze. Pomimo tej opozycyi, z a g ło s o w a ­
no żądane centimy, ale mimo to hrabia przygryzł  
wąsy i patrzył na Pitois z drwiącym uśm iechem.

Nazajutrz, wracając z polowania, h rab ia spotkał 
Pitois na skraju.lasu.

  Długi Pitois, zawołał, mam ci coś powie­
dzieć.

— W ielki to zaszczyt dla mnie, panie h ra­
bio.

—  Wczoraj na radzie w ystąpiłeś z Opozyeyą.
— Ha, panie hrabio, skoro cesarz nadał nam gło­

sowanie powszechne...
—  Dam ja ci głosowanie powszechne! Zruć kapo-
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tę jak ja zdemuję surdut i uregulujmy tak rachunek. 
Jeźli ja pierwszy padnę na ziemię, przebaczę ci 
wczorajszą twoją głupotę, lecz jeźli ty pierwszy le­
gniesz w trawie, zobowiążesz się uroczyście iż ni­
gdy ani słówka nie przemówisz na radzie.

— Ale, panie hrabio...
— Cóż to, ty dawny artylerzysta boisz się moich 

pięści?., jesteś więc tchórzem, długi Pitois?
Pitois pobladł.
   a  kiedy tak, panie hrabio, nie będzie to moja

wina.
W alka się rozpoczęła. Pitois był silniejszy, hra­

bia zręczniejszy. Po upływie kwadransa, Pitois 
zmęczony, oblany potem, leżał na zielonej mura- 
wic.

  No cóż! wszak już odtąd nigdy nie będziesz
występował z opozycyą?

  Dałem słowo, panie hrabio.
  Dobrze; a na wzmocnienie sił, przyślę ci kil­

ka butelek starego Bordeaux.
Na szczęście taki sposób pojmowania głosowania 

p o w s z e c h n e g o ,  wyszedł już z mody nawet w Mar-

cilly.
Mimo to hrabia był uwielbiany w całej gminie, 

którą administrował jak ojciec rodziny, śmiejąc 
się, żartując, rozmawiając poufale ze wszystkimi, 
ale nie dozwalając przekraczać uależnego mu usza­
nowania. Wszystkim mówił ty wyjąwszy księdzu 
proboszczowi, z którym sprzeczał się często, zawsze 
przecież w jak najlepszych zostając stosunkach.

Wspomnienie owego zwycięztwa odniesionego 
nad długim  Pitois przerwało ciąg myśli hrabiego, 
wrócił jednak do nich niebawem.

— Ach! ani ich widać, a już przeszło godzina jak 
Krystyna pojechała... O! ten nic warto Jan zasłu­
giwałby na podobną nauczkę jak Pitois!.. Gotowi 
i za dwie godziny nie przyjechael.. Oho! zdaje mi 
sie że słyszę turkot kół... tak! tak!.. Ale czy i Jan 
przyjechał..: Biedny on! rzeczywiście jest bardzo 
nieszczęśliwy... Marylko!.. Marylko!..

Na to wołanie hrabiego, dziesięcioletnia dziew­
czynka prędko wybiegła na peron; miała czarne 
włosy jak  matka, oczy niebieskie jak ojciee; niosła 
w ręku ogromną lalkę z której zdawała się bardzo
dumna.

— Chodź, Marylko, i słuchaj mnie uważnie. 
Twój kuzyn Jan, który już bardzo dawno me był 
w Marcilly, ma przyjechać z matką twoją i zamiesz­
kać u nas. Będziesz dla niego bardzo dobrą; jezli 
będzie smutny, staraj się go rozerwać, i nigdy nie 
powiesz do niego nic podobnego jak powiedziałaś 
niedaw no pauu Raulowi Desormes: brzydko jesteś 
ubrany mój kuzynie! Uszło to jeszcze względem 
pana Desormes, który jest milionerem, ale byłoby 
bardzo ziem odnośnie do Jana, który jest bardzo 
ubogi. Czy zrozumiałaś mnie?

— Tak mój ojcze; powiem mu: kuzynie Janie, 
bardzo ci ładnie w tem ubraniu.

— Nie, moje dziecko, byłoby to przesadą; pa­
miętaj tylko być dla niego zawsze bardzo grzeczną, 
i przemawiać tak łagodnie jak mama twoja. Ja 
znowu będę postępował całkiem przeciwnie; gdy­
bym był dla niego u p r z e j mniejszym jak dla innych, 
sądziłby że oszczędzam go z powodu nieszczęśliwe­
go jego położenia, i czułby się tem  upokorzonym 
ale kobietom i dzieciom zawsze wolno być miłe- 
mi i uprzejmemi. Wszak zrozumiałaś mnie M a­
rylko?

— Tak, mój ojcze.
Pan de Chaze wziął Marylkę na ręce. Powóz 

zbliżał się szybko i można już było słyszeć z niego 
głos hrabiego.

— A! jesteś przecie, mój chłopcze!.. Już myśla­
łem że wam się powóz zepsuł w drodze, tak długo 
was widać nie było... No! on wyraźnie wyobraża 
sobie że jestem aniołem cierpliwości. , wysiadajże 
prędzej... Masz tobie! czeka aż Krystyna wysią­
dzie aby jej podać rękę—myślisz że sama nie trafi, 
czy co? No, chodźże już raz!.. No! teraz uściskaj 
mnie, nic dobrego!

I nie puszczając Marylki drugą ręką objął Jana.
—  Uściskaj także i Marylkę.
Marylka z bardzo poważną miną pozwoliła się 

ucałować, poczem śmiejąc się pociągnęła Jana za 
wąsy, mówiąc:

— Ładne masz wąsy, kuzynku Janie.
— Teraz, mój chłopcze, weź Marylkę za rękę 

i marsz do sali jadalnej, gdyż czekając na ciebie 
i na Krystynę nabrałem wilczego apetytu.

Jan  szedł przodem z Marylką, a hrabia zbliżyw­
szy się do żony uścisnął jej rękę mówiąc:

  Dziękuję ci serdecznie, kochana Krystyno.
Z początku obiadu ogólne panowało milczenie. 

Jan starał się ukrywać swój smutek ale był powa­
żny i zadumany; Krystyna uśmiechała się ale za­
myślała często, a Marylka z pod oka przyglądała 
się kuzynowi. Co do hrabiego zdawał się wyłącz­
nie zajęty jedzeniem. Gły przyszła kolej na wety, 
hrabia zwrócił się do Jana pytając:

— Jak dawno miałeś wiadomość o siostrze two-
jej?

— Przed tygodniem; dotąd pozostaje w szpitalu
wojskowym w Brest. '

_  To święta kobieta! zawołał hrabia. Spełńmy 
toast za jej zdrowie... kieliszek Madery, panie mar­
grabio.

— Kuzynku, zawołała Marylka, i ja także chcia­
łabym zostać siostrą miłosierdzia.

  A to z jakiego powodu? zapytał z uśmie­
chem.

— Aby nosić takie piękne nakrycie głowy z du- 
rzemi białemi skrzydłami, poruszającemi się z po­
wiewem wiatru.

— I dla czego jeszcze?
  Dla przyjemności kuzynka Jana; przypomina­

łabym mu siostrę.
I wstawszy od stołu pobiegła do niego i pocią­

gnęła za wąsy.
Pierwsze lody zostały przełamane i już do końca 

obiadu rozmawiano wesoło. Z okoliczności W y­
stawy otwartej w Mans, Krystyna zaczęła mówić 
o malarstwie, Jan zbijał jej poglądy, w końcu je­
dnak dał się przekonać. Hrabia dumny z wyso­
kiego ukształcenia żony, zawołał z radością:

  Aha! kochanku, zostałeś pokonany; widzisz
jak doskonale Krystyna zna się na malarstwie.

— Tak, w teoryi, ale Jan jest artystą i jeźli ze­
chce może zostać znakomitym malarzem krajobra­
zów.

— Kiedy tak, kochany Janku, to proszę cię od­
maluj mi cztery obrazy, na ścianach wielkiej zbro­
jowni, mianowicie: polowanie na wilka, na drugiej 
na lisa, na trzeciej na jelenia, a na czwartej na dzi­
ka. Ja ci podam myśl jak to wykonać.

  Zgoda, mój kuzynie, odrzekł Jan  z trudnością
mogąc powstrzymać się od śmiechu.

— Przypomniało mi się z tego, że podczas emi- 
gracyi, dziad twój, margrabia Gontran, utrzymy­
wał się w Norymberze z malowania zabawek dzie­
cinnych. Już to wszyscy Lizardiere’owie są arty­
stami. Zdrowie margrabiego GontranaL Margra­
bio Janie, kieliszek starego Bordeaux... zdrowie twe­
go dziada!

— Zdaje rai się, Leopoldzie, iż wartoby schować

paru Lizardiere’ow na jutro, aby mióć czyje zdrowie 
wnieść przy obiedzie.

— Rozumiem! zawołał hrabia, chodzi ci o Jana... 
Dzisiejsza młodzież nie ma tak silnych głów jak 
to dawniej bywało... Masz słuszność, Krystyno; 
więc tedy, Janie, jutro wypijemy zdrowie twego 
pradziada i pra-pra-dziada.

Po skończonym obiedzie wszyscy przeszli do salo­
nu; hrabia będący ciągle w bardzo wesołym humo­
rze, rozsiadł się w swoim wielkim fotelu.

— Trzeba żebyś wiedział, przyjacielu Janie, że
0 tej godzinie, jestem niby dawnym feudalnym pa­
nem, i usługuje mi żona i córka—ale cóż brakowa­
ło mi pazia — ty więc masz nim zostać. Krysty­
no droga, racz podać kawę swemu panu i władcy; 
ty Marylko, będziesz mieć zaszczyt podać mi cukier
1 średniowieczny koniak.

Wypiwszy kieliszek tego palącego likieru, zwró­
cił się do Jana, mówiąc:

— Na ciebie kolej, piękny paziu. Proszę przy­
nieś teraz taboret i podsuń mi pod nogi; bądź z te ­
go dumny, młody lenniku, i pewny wielkiej nagro- 
iy _  odwdzięczę ci się na weselu.

Wypowiedział to z komiczną powagą, i wycią­
gnąwszy nogi na podanym przez Jana taburecie, 
wygodnie ułożył się do spania.

— Krystyno, Marylko, usiądźcie do fortepianu— 
wasza muzyka do snu mnie ukołysze. A obudźcie 
mnie za pół godziny; trzeba zaprowadzić margra­
biego de Lizardiere do jego zameczku.

— Była to zwykła godzina lekcyi muzyki; ale 
Marylka nie wielką miała do niej ochotę i często 
nie obywało się bez łez. Dziś upierała się aby nie 
powtarzać pewnego kawałka który mazała bardzo 
i nie zachowywała taktu. Jan uznał stosownera wdać 
się w tę sprawę.

— Kuzyueczko, rzekł, jeźli powtórzysz ten ka­
wałek ile razy mama twoja każe, i będziesz się sta­
rać wykonać go jak możesz najlepiej, zrobię twój 
portret i portret twojej wielkiej lalki.

— Doprawdy? nie żartujesz kuzynie?.. O! mamu­
siu, będę bardzo grzeczna i będę grać dopokąd mi 
każesz.

Krystyna spojrzeniem podziękowała Janowi, mó­
wiąc z uśmiechem:

— Miałam dziś trochę kłopotu z mojem dwoj­
giem dzieci, ale wszystko będzie dobrze skoro wza­
jemnie starać się będą poprawiać jedno dru­
gie.

Nareszcie Marylka pojęła i odegrała dobrze ów 
trudny kawałek i lekcya odbywała się już spokoj­
nie. Jan patrzył na matkę i córkę nawzajem przy­
jaźnie spoglądające na niego; niekiedy wskazywały 
mu z uśmiechem pana de Chaze śpiącego w fotelu, 
i nie myśląc, nawet nie zdając sobie sprawy ze 
swych wrażeń, czuł że jakaś niewysłowiona błogość 
zstępuje do jego duszy — było to radosne poczu­
cie że kocha rodzinę i jest od niej wzajemnie ko­
chany.

— A! to taka karność w szeregach! zawołał hra­
bia; tak to obudziliście mnie!., no! komu w drogę te­
mu czas — chodźmy Janie! Czy pójdziesz z nami aż 
do zameczku, Krystyno?

— Tak, mój przyjacielu, i zabiorę także M aryl­
kę. Chcę się przekonać czy służba spełniła moje 
rozkazy, i czy Janowi na niczem zbywać nie będzie 
w jego nowem mieszkaniu.

(Z), c. n.)
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Po chwili zwróciła się nagle do córek i rzekła:
— Fryderyk się żeni nie zapytawszy pierwej

0 moje zdanie, nie zasięgnąwszy mojej rady!
— Fryderyk się żeni? z kim? zaw ołała jedno­

cześnie Zofia i H elena, a Joanna upadła na krzesło  
z przytłumionym jękiem .

— Masz, przeczytaj sama, dla mnie już tego d o­
syć, odpowiedziała matka oddając list Zofii.

Przeczytała śpiesznie krótki list brata, w którym  
starał się wyrazić szczęście jakiem  go przejmuje ta 
pewność że pozyskał serce Teodory von Kleist,
1 prosił matki aby ją przyjęła jak córkę, ponieważ 
zasługuje na jej przywiązanie.

— Teodora von Kleist? powtórzyła Helena. To 
zapewnie ta sama o której Henryk Turner mówił 
ze mną zeszłej zimy, gdy przyjechał na jakiś czas 
do siostry. W yrażał się o niej z takiem  uniesieniem  
iż go posądzałam że jest w niej zakochanym. Ma 
to być, mamo, osoba bardzo piękna i utalentowana. 
Henryk Turner mówił że pięknie maluje i śpiewa 
jak anioł.

—  Bardzo to być może, odpowiedziała wzorowa 
gospodyni; ale niechby uprawiała u swej matki sztu­
ki piękne, bo ja uważam to za rzecz całkiem  bez­
użyteczną. Żona Fryderyka powinna być osobą 
rządną i porządną, a taka nie m iałaby czasu na po­
dobne bzdurstwa. Jakież wyobrażenie o zarządzie 
domem i gospodarstwie może mieć taka śpiewacz­
ka i fabrykantka obrazów, wychowana w edług  
zwyczaju przyjętego w wielkich miastach? A to 
najgorsze że jest szlachcianką! W prowadzać jakąś 
szlachetnie urodzoną pannę do naszej starej m iesz­
czańskiej rodziny!.. Pojmuję teraz czemu F ryd e­
ryk nie prosił mnie pierwej o pozwolenie, jak to po­
w inien był uczynić; przeczuwał jaką dałabym  mu 
odpowiedź. A! gdyby się b ył spuścił na mój wy­
bór!

— Jakto, mamo, czy jest w tem coś ubliżającego 
dla Fryderyka że jego narzeczona jest szlachcian­
ką? zapytała zdziwiona Helena.

—  Tak, b ok ażd en ze  szlachty sądzi że jest czemś 
wyższym  od m ieszczanina. Ah! skoro pomyślę o tej 
którą pragnęłam  nazwać moją synową!

— Trzebaby jeszcze wiedzieć czy Karolina Bauer, 
która patrzy bardzo wysoko, chciałaby pójść za 
Fryderyka, odpowiedziała trochę cierpko Zofia.

—  Czyby chciała?... Co ty bredzisz, Zofio? za­
w ołała pani Gahlen, zrywając się z krzesła z obu­
rzeniem. Mój syn m ógł zwrócić się do każdej pan­
ny, bogatej czy ubogiej, szlachcianki czy też miesz­
czanki, z tą pewnością że zostanie przyjętym. Ta­
ki człowiek jak on ma prawo pukać do wszystkich  
drzwi.

Zapomniała w tej chwili o swem zmartwieniu, 
i m iała już wyjść z pokoju z podniesioną głow ą  
i oczami błyszącem i dumą, gdy Helena podniosła  
leżący na ziemi przy jej krześle bilecik i zawo­

łała:

— Mamo, je s t jeszcze drugi list, zapewnie od
panny Kleist.

— Co! pozwala sobie pisać do mnie, bez mojego 
upoważnienia! To coś niepojętego dla mnie, cho­
ciaż odpowiada zupełnie teraźniejszemu zachowa­
niu się dzieci względem rodziców, którego próbkę
otrzymałam już od syna.

Usiadła, i zaczęła czytać nie bez trudności, dro­
bne pismo Teodory.

—  Czy kto słyszał coś podobnego! pisze do mnie 
przez: „ty”, jak do swojej koleżanki; do mnie, 
co przez całe życie nie ośmieliłam się wyra­
zić podobnie do moich rodziców. Nazywa mnie 
matką nie zadając sobie pytania czy ja życzę so­
bie przyjąć ją za córkę. Trudno zaprzeczyć że po­
czątek dobry.

Czytała dalej z widocznemi oznakami niezadowol- 
nienia, a w końcu odrzuciła list z wyrazem pogardy.

— Sama czułostkow a paplanina, ani szczypty 
rozsądku w tem wszystkiem  co napisała. A mój 
Boże! biedny Fryderyk, jakże on źle wybrał! Mój 
Herman z pewnością nie popełniłby podobnego sza ­
leństw a, byłby prosił matki, aby, w edług zwyczaju 
istniejącego w rodzinie, sama wybrała mu żonę.

—  A le, mamo, skoro Fryderyk kocha pannę 
K leist, to przecie nie ma w tem nie dziwnego że
chce się z nią ożenić.

—  Powstrzymaj się od podobnych uwag, żółto- 
dziobku, przynajmniej dopóki nie wyjdziesz zupeł­
nie z jaja, odpowiedziała surowo pani Gahlen, 
i nie waż się drugi raz odzywać z podobnem zda­
niem.

Po tych słowach schowała okulary do puzderka
i wyszła z pokoju.

—  Jeżeli jestem żółtodziobkiem, rzekła H elena, 
to przynajmniej sądzę że się już wyzwoliłam z m o­
jej skorupki. W  każdym razie Fryderyk jest już 
w tym wieku że wie co robi. Niepodobna prze­
cie aby rodzice wodzili zawsze dzieci na pa­
skach.

— Gdyby mama słyszała  cię teraz, Helenko! Po­
myśl że musi zapatrywać się na te rzeczy inaczej 
jak ty, choćby dlatego że ją wydano za mąż w edług  
dawnego zwyczaju: nasi dziadkowie ułożyli między 
sobą to małżeństwo, nie pozwalając dzieciom na ża­
dne uwagi, i nie pytając się o ich uczucia, pomimo

że wiedzieli iż ojciec nasz kochał matkę Joanny. 
Dlatego to nawet okazyw ał zawsze tyle życzliwości 
naszej małej kuzynce, i wziął ją dosiebie gdy zosta­
ła  sierotą. N iem ów  nikomu o tem co ci powiedzia­
łam , Helenko, bo kto wie zresztą czy to prawda. 
Ludzie opowiadają niekiedy rzeczy w których nie 
ma ani cienia prawdy.

  Jakże to smutne! A matka Joanny była tak
nieszczęśliw a! zapewnie to po niej córka odziedzi­
czyła swoje piękne sm ętne oczy.

— Znów wypowiadasz uwagi które z pewnością  
nie podobałyby się mamie. N ie  pojmuję jakim spo- 
bem osoba pochodząca z rodu Gahlenów, może m ieć 
tak mało zdrowego rozsądku.

— Jeźli dla okazania się godną córą naszego  
rodu, mam zaślubić tego kogo mi narzucą, to wolę 
wyrzec się tego zaszczytu, ponieważ chcę kochać 
tego z kim połączę się na całe życie.

—  Od dziś do twego ślubu upłynie jeszcze tyle  
czasu, że będziesz m ogła dobrze nam yślić się nad  
tem, odpowiedziała śmiejąc się Zofia.

Helena zaczęła w łaśnie czytać list Teodory, i pra­
wdopodobnie już nie słyszała tej odpowiedzi. Zofia 
zbliżyła się ku niej i czytała przez jej ramię, ale 
gdy na H elenie, tkliwszej i skłonniejszej do unie­
sień, każde słowo tego  listu tchnącego szczerem

i gorącem uczuciem, sprawiało korzystne wrażenie, 
z Zofią działo się zupełnie inaczej. N ie czuła się 
usposobioną do przyjaznych uczuć względem  brato­
wej, której talenta i wykształcenie m iały ją pozbawić 
stanowiska jakie zajmowała dotąd niepodzielnie. 
T ego rodzaju uczucia pokrywa się milczeniem, ale 
pomimo to istnieją w sercu i objawiają się różnemi 
sposobami. Naprzykład Zofia, n ie życząca sobie 
wcale aby ktoś dom yślił się jej zazdrości, przypusz­
czała z pewną przyjemnością że ona i w Róży obu­
dzić się może, w skutek obawy aby obok młodszej 
od niej i pięknej Teodory, n ie przestała być uważa­
ną za najpiękniejszą z rodziny, czego jej dotąd nie 
można było zaprzeczyć; dlatego w łaśnie pośpieszy­
ła  do niej z tą wiadomością.

Skoro tylko Helena pozostała sama, porzuciła że­
lazko i bieliznę, a pobiegła do pokoiku zajm owane­
go przez nią i przez jej kuzynkę.

— Moja biedna Joasia, rzekła do siebie, jakież 
to ciężkie dla niej zmartwienie.

W eszła cicho i przysunęła się śpiesznie do klęczą­
cej przy łóżku i wstrząsanej konwulsyjnem łkaniem  
Joanny.

—  Moja droga, biedna Joasiu, rzekła zarzucając 
jej ręce na szyję.

W miejsce odpowiedzi usłyszała głośniejsze jesz­
cze łkanie, a na jej ramieniu spoczęła twarzyczka 
zalana łzam i i na pół przysłonięta puklami ciem nych  
włosów.

—  Ja go tak kocham, Helenko.
Nie umiejąc znaleźć słów  zdolnych pocieszyć ku ­

zynkę w jej gorzkim smutku, Helena ucałowała tyl­
ko tulącą się do niej bladą twarzyczkę. Po nieja­
kim czasie Joanna zwróciła na nią oczy z wyrazem 
niepokoju.

— W ięc ty odgadłaś?..
—  Tak, trochę.
—  A inni?
—  Bądź spokojna; nie domyślają się niczego.
—  Dzięki Bogu! Ale, ty H eleno, jakim sposo­

bem...

— Ozy przyjaciółki potrzebują słów  aby się zro­
zumieć wzajemnie? Czy gdybym ja  była nieszczę­
śliwą, potrzebowałabym ci to wyznać dla zjednania  
sobie twego współczucia.

—  Ah! H eleno, ja sama nie zrozumiałam moich 
uczuć, aż do chwili gdy ta straszna wiadomość otwo­
rzyła mi oczy. Na jakże bolesne żarty byłabym  
wystawioną, gdyby się dowiedziano o mojem szaleń­
stw ie. Kto wie co ty nawet myślisz o mnie...

—• Będę cię kochać więcej jeszcze, dla wynagro­
dzenia niewdzięczności i zaślepienia brata. Kto 
w ie czy gdyby w iedział jak szlachetne uczucie...

— O! nie kończ, Heleno! Jedyną dla mnie po­
ciechą w tej cbwili jest ta pewność, że widział zaw­
sze we mnie jedynie sw ą czwartą siostrę, tylko w ą­
tlej szą od innych, i której z tego powodu okazywał 
przywiązanie połączone z politowaniem.

— Uspokój się, moja droga, wiesz że nie była­
bym zdolna zdradzić twej tajemnicy. Ale czy zd o­
łasz znieść obecność Teodory skoro przywiezie ją do 
nas?

—  Powiedz mi, Heleno, rzekła Joanna wstając, 
czy znane ci są jakie szczegóły o tej Teodorze? Czy 
jest dobra, piękna, miła?.. U ciekłam  skoro ciotka 
wymówiła pierwsze, tak bolesne d la  mnie słow a, bo 
zdawało mi się że umrę ze wstydu, jeźli ktoś od ga­
dnie co się dzieje w mej duszy.

Helena wyjęła listy z kieszeni i zaczęła czytać je 
głośno. L ist Fryderyka w yw ołał znów gorzkie łzy  
z oczu biednej Joanny, ale gdy następnie przyszła  
kolej na bilecik Teodory, uspakajała się stopniowo,
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i  v? końcu blada jej twarzyczka przybrała wyraz 
spokojnego smutku.

—  Helenko, rzekła drżącym jeszcze, ale już nie 
tak  przenikająco smutnym głosem, zdaje mi się że 
ten krzyż nie będzie zbyt ciężkim na moje ramiona. 
Przyprowadziłoby mnie to do rozpacy, gdyby Fry- 
ryk ożenił się z jakąś n iegodną go kobietą, ale z li­
stu który mi przeczytałaś, widać że go skreśliła 
osoba posiadająca szlachetne i kochające serce. 
Dziękuję Bogu że obdarza szczęściem dwie istoty 
zasługujące na nie, i błagam go o przebaczenie za 
chwilę szaleństwa, którego sama nigdy sobie nie 
przebaczę.

Zbliżyła się do okna, i wzniosła ku niebu wielkie 
zroszone łzami oczy. Helena wyszła cicho z poko­
ju, obecność jej nie była potrzebną kuzynce, skoro 
potrafiła wznieść się dość wysoko, aby szukać po­
mocy u Pocieszyciela wszystkich serc strapio­
nych.

IV.

Drobne kłopoty.

F ry d e ry k  z żywą niespokojuością rozdarł koper­
tę, zawierającą odpowiedź matki, na  list jego  i Te­
odory; sądząc z niezadowolnienia malującego się na 
jego twarzy gdy ją  czytał, trzeba wnosić że ta nie- 
spokojność była usprawiedliwioną. Po niejakim 
jednak czasie czoło jego wypogodziło się, a na 
ustach ocienionych gęstą jasną brodą, ukazał się 
uśmiech, i przesunął pieszczotliwie rękę po papie­
rze, jakby tym sposobem chciał ukoić gniew które­
go przyczyny nie mógł zrozumieć. Jednak zmar­
szczył znów brwi skoro spostrzegł że się omylił, są­
dząc że przyłączony do listu bilecik był do Teodory, 
gdy tymczasem to Zofia pisała do niego. Z całej 
rodziny, jedna tylko Helena przesłała kilka se r­
decznych słówek jego narzeczonej, usprawiedliwia­
jąc milczenie matki bólem oczu. Zasmucało go to 
i niecierpliwiło zarazem, wiedział że matka mogła­
by napisać gdyby tylko chciała, i zdawało mu się 
że widzi matkę siedzącą na krześle sztywno, z brwia­
mi zmarszczonemi, przesuwającą prędko rękę po 
kolanach, i odpowiadającą na nieśmiałe prośby có­
rek krótkiem i stanowczern „nie”, pomimo że Zofia 
przedstawia je odwołując się do honoru domu, 
a Helena przypomina względy należne bratu. Tylko 
że Helena, gdy jej się to me udało, potrafiła zn a ­
leźć sposób przesłania kilku życzliwych słówek dla 
złagodzenia niegrzeczności wyrządzonej przez 
matkę.

W tej chwili zaczął obawiać się silniej jeszcze niż 
kiedykolwiek, czy dwie osoby posiadające tak od­
mienne wychowanie, upodobania i nawyknienia jak 
lego matka i narzeczona, zdołają porozumieć się 
kiedy. Chodząc po pokoju rozmyślał nad tern zkąd 
mogło pochodzić tak wyraźnie objawione uprzedze­
nie przeciwko osobie zupełnie nieznanej i nagle ro­
ześmiał się głośno.

—  Aha! Katarzyna Bauer, zawołał wesoło, a ja 
zupełnie o tern zapomniałem! Moje zamiary po­
krzyżowały plany matki, i to jest  przyczyną jej nie­
zadowolnienia. Ba! skoro pozna Teodorę sama 
przyzna że mój wybór lepszy. Pokochają się wza­
jemnie, nie może być inaczej.

Tak, było to niezbędnem dla uchronienia się od 
licznych przykrości, gdyż obie panie Gahlen miały 
spotykać się bardzo często, skoro Fryderyk przyjął 
posadę dyrektora gimnazyum w swem rodzinnem 
mieście. Otrzymanie podobnej posady w tak  m ło­

dym wieku, było dla niego bardzo pochlebnem, 
a pomimo to radość jego była połączona z żalem, 
ponieważ tym sposobem musiał wyrzecz się marzeń 
zatrzymujących go w B. Poświęcił je  wszakże nie 
namyślając się długo, bo tym jedynie sposobem 
mógł prędzej zaślubić Teodorę, i pośpieszył do niej 
natychmiast z tą  wiadomością.

Teodora nie domyślała się że tym sposobem wy­
rzekał się nadziei pozyskania świetniejszego stano­
wiska, i nie miała wyobrażenia jaką zmianę przy­
niosą w jej dotąd swobodnem życiu, zacofane pod 
wielu względami wyobrażenia mieszkańców małego 
miasteczka; smuciła ją  więc tylko myśl rozłącze­
niu się z matką.

— Muszę pierwej skończyć mój obraz, rzekła 
do Fryderyka, gdy nalegał aby wyznaczyła dzień 
ślubu.

— Skończyć obraz! zawołał Fryderyk; inne dzie­
wczęta myślałyby w takim razie o meblach i wypra­
wie.

—  To prawda, odpowiedziała Teodora, ale nie 
zdaje mi się to znów tak ważną rzeczą; dla dwóch 
osób tak mało trzeba.

Fryderyk przypomniał sobie że siostra jego Ró­
ża, pomimo pomocy wszystkich kobiet znajdują­
cych się w domu, potrzebowała ośmnaście mie­
sięcy czasu na wykończenie swej wyprawy, a matka 
powtarzała: „że prócz ślubu, narzeczona nie powin­
na już o nic w świecie dbać tyle co o swą bieliznę.1' 
Jakżeby ją zgorszyło to lekceważenie Teodory.

Paui von Kleist odgadła po części jego myśli, 
i dlatego też odezwała się spiesznie:

—  Przysposobienie wyprawy nie potrzebuje tak 
wiele czasu; przyrzekam że dom wasz będzie ładnie 
urządzony, a w wielkiej szafie do bielizny znajdzie 
się wszystko co trzeba.

Ta niespodziewana obietnica była balsamem po 
ciechy dla Fryderyka; wiedział że nie tylko rodzina 
ale przyjaciele i zuajomi będą usiłowali przejrzyć 
wszystkie kąty w jego domu, i że koryszystne lub 
niekorzystne wyobrażenie o jego żonie, zależyć bę­
dzie od tego co w nim zuaidą.

—  Moja matka, rzeki z uśmiechem, byłaby naj­
więcej zadowolnioną, gdybyśmy mieli kilka szaf na- 
pchanyeh bielizną. Te które sama posiada, uważa 
za swój skarb najdroższy, a na znaczną część swej 
bielizny, sama wraz z moją babką uprzędła przę­
dzę.

— Ale co za potrzeba mieć tyle bielizny? zapy­
tała Teodora. Kupmy lepiej książek lub jakie przed­
mioty sztuki, których widok sprawia zawsze przy­
jemność.

—  Nie masz jeszcze doświadczenia pod tym 
względem, moje dziecię, dlatego też spuść się na 
nas, rzekła pani Kleist, która podzielała wprawdzie 
zdanie córki, ale wiedząc że szczęścia Teodory za­
leżyć będzie poczęśei od życzliwości matki męża, nie 
chciała jej zrażać niczem.

Zbyt łagodna i posłuszna aby opierać się posta­
nowieniu matki, nawet gdy jak w obecnej chwili 
wydawało jej się dziwnem, Teodora zgodziła się na 
wszystko, i rzekła tylko zarzucając ręce na szyję pa­
ni Kleist.

—  Czyń jak chcesz, mateczko, będę ze wszyst­
kiego zadowolnioną, bylebyś tylko nie odrzuciła mej 
prośby.

— Jakiej, moje dziecię?
— Abyś, droga mateczko, mieszkała razem z na­

mi, w naszym domku będzie dość miejsca na trzy

osoby, a mnie już nic nie będzie brakować do 
szczęścia.

Fryderyk popierał szczerze prośbę narzeczonej, 
przedstawiając jak przykrą byłaby dla nich ta  myśl 
że pani Kleist pozostanie sama, i przyrzekając jej 
w swym domu zupełną niezależność, —ale odmówiła 
stanowczo.

—  Nie, nie, drogie moje dzieci, podobne układy 
wyglądają piękniej z daleka niż z blizka. Młode 
małżeństwo potrzebuje samotności aby się mogło 
przyzwyczaić do siebie, i trzecia osoba, choćby na­
wet najczulej kochana matka, byłaby zbyteczną. 
Zresztą nie troszczcie się o mnie; praca jest miłym 
towarzyszem, dała mi już nie jedną przyjemną 
chwilę, i dopomoże rai do zniesienia nieobecności 
mojego dziecka. Pozostawcie mnie w mojej pustel­
niczej celi; wiedząc że jesteście szczęśliwi, nie będę 
się uskarżać na to osamotnienie którego obawiacie 
się dla mnie.

Słow a były mężne, ale serce smutne, i Teodora 
nie domyśliła się nigdy jaki przymus zadawała so­
bie matka odmawiając jej prośbie.

— Teraz chodź, moja córeczko, zajmiemy się 
ważniejszemi rzeczami, zawołała pani von Kleist po 
odejściu Fryderyka. Połóż pendzel i dopomóż mi 
spisać wszystko co ci może być potrzebne na twem 
gospodarstwie.

Teodora zastosowała się natychmiast do jej woli, 
ale zadanie okazało się daleko cięższem niż to wy­
obrażały sobie te panie, zarówno pod tym względem 
niedoświadczone. Spędzając całe życie z piórem 
lub pendzlem w ręku, nie miały najmniejszej wpra­
wy w rachunkach, i nie wiedziały z czego się po­
winna składać porządna wyprawa, dlatego też w koń­
cu jedynym wynikiem ich usiłowań było głębokie 
zniechęcenie i zakłopotanie. Jednak na drugi dzień 
Fryderyk zastał narzeczoną wśród powyjmowanej 
z szafy bielizny, co sprawiło mu prawdziwą przyje­
mność, lecz Teodora szczęśliwa że może porzucić 
nieznośną dla niej robotę, wyprowadziła go natych­
miast do drugiego pokoju, aby bielizna nie nasuwała 
jej się na oczy.

Tegoż daia wieczorem pani von Kleist zabierała 
się znów do rozpoczętego wczoraj dzieła, gdy Teo­
dora zawołała:

— Nie, mamo, my nigdy nie dojdziemy z tem 
do ładu; przywołajmy lepiej na pomoc wspólnej cio­
ci całej naszej rodziny: jej to zajęcie sprawi przy­
jemność, a my uwolnimy się od tak niemiłego kło­
potu.

—  Wyborna myśl! zawołała pani radezyna, a je ­
dnocześnie twarz jej rozjaśniła się nagle. Napiszę do 
niej natychmiast aby nam jej ktoś nie zabrał, gdy 
wyjdzie od swej kuzynki u której pielęgnowała 
dzieci chore na odrę. Taka ciocia, to prawdziwy 
skarb w rodzinie!

I  nie zwlekając ani chwili, Teodora zaczęła wrzu­
cać do szaf i kufrów powyjmowane rzeczy, a matka 
jej przyzywała na pomoc doświadczonego sternika, 
który potrafi z pewnością doprowadzić do portu łódź, 
wystawioną pod ich kierunkiem na największe nie­
bezpieczeństwo.

(D. c. n.)
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N. 1— 3. Ubrania spacerowe.

<1. 1. Sukieneczka z ve tem ent dla małej dziewczynki. 
Kró j  ja k  do ryc. 14 i 15 w N -rze  22 .

iecy ve tem ent z fałdami zacbodzącemi pod spdd kra-  
ię na  83 cent.  długości,  przody zaś sfałdowane z bo- 

w i rozchodzące się u dołu, są 68 cent. d ługie .  Spó- 
lczka 6 3 cent.

ści i szerokości, podpięcie łatwo dopełnić podług ryc. 3. 
G ładka  spódnica  przysłonię ta  jes t  haftowanym wolantem, 
40  cent. szerokim, danym nad marszczoną aksam itną  fal­
banką;  przy pelerynce dany h a f t  15 cent. szeroki. V e ­
tem en t  z blado niebieskiego atłasu; w deseń adamaszko­
wy koloru ognisto ponsowego; kołnierz i kokardy  aksa ­
m itne tegoż koloru. Kapelusz z ciemno ponsowej słomki, 
p rzybrany  takąż  wstążką i cieniowanemi p iórami poziom ­
kowego koloru.

N . 6 .  Koronka wyszyta na  t iu lu z aplikacyą batystu.

Nowy ten rodzaj koronki odznacza się dużym efektem, 
przy  łatwem  i pośpiesznem wykonaniu maszynowem, lub 
ręcznem dla osób pracowitych i wprawnych do robót  
i służy do p rzybran ia  sukien letnich, parasolików i t .  p .  
Model, jak i  daliśmy na ryc. 6, odrobiony był na  cićnkim 
piaskowym tiulu z aplikacyą ba tys tu  ficelle na  bra tk i ,  
obwodzoue ściegiem sznureczkowym jasną  bawełną. M usz­
k i  podłużne w żąbkach, dane ściegiem płaskim; listki

i ogonki wy­
łga, 1 5 5  ob- 
!u m a j ą c a ,
osłonięta jest
•owaniem 30 
t.,  f a l  b a  n ą  

.Iłowaną l i c .  
^jj|roką i 5 c. 

roką, drobno 
adaną falba- 
;zką. Brzegi 
cment o t a- 

*a haft  odwi­
nięty na  wierzch.

\ .  2  i 1 1 .  S u ­
k n i a  ze s tani­
kiem z baskiną. 
Krój na arkuszu

' .  I X ,  f.g.
3 4 ----41.

Baskina s.ani- 
ka  przecinana w 
równe p a t k i ,  
podszyta jes t  od­
miennym m ate-  
ryałem, sk ład a ­
nym w kon tra ­
fałdy widoczne 
przez przecięcie. 
Każda k o n t ra ­
fałda jest l i c .  
d łu g a  a 20  sze­
roka ,  tylko fa ł ­
dy dane p r z y  
drugiej zaszewce 
w przodach są 
po 1 5 cent.  sze­
rokie. Na fig. 
3 4 wskazujemy 
n addam e mate- 
r y a łu  na  fałdy 
wzdłuż brzegów 
przednich a li-
niją  cienką od- 
naczona j e s t  
c z ę ś ć  kamizel­
kowa. W  spó­
dnicy przecięcia  
są po 50 c. dłu-

g"*, dane w o d ­
stępach 2 0 c.;
na  fałdy wsta­
wiane są kawał­
ki po 4 0 cent. 
szerokie,  Łigu- 
ra  41 przedsta ­
wia w maleńkim 
formacie  k  r  ó j  
d raperyi ,  k tó rą  
podług krzyży­
ków i k ropek  z 
jednego b o k u  
sfułdowy wa s i ę  
do 3 0 cent d łu ­
gości, z d ru g ie ­
go zaś sk łada  
tv lko  w d w i e  
wielkie f a ł d y .  
Ty lny bry t  u gó­
ry j u dcłu sfał- 
dowany przyszy­
wa się na spó­
dnicy, następnie 
sk łada gwiazdką 
do gwiazdki w 
duży p u k i e l  i 
podpina podług 
rvc. 11.  Suknia 
taka  może być

$
i - '
f t *

N. 1— 3. Ubra n ia  spacerowo.
N. 1. Sukienka z ve tem en t  dla 

małej dziewczynki.
N. 2. Suknia  ze stanikiem z baskiną.  , Pa trz  
ryc. 11. Krój n a  a rkuszu N. IX, fig. 34—41.

N. 3. Ubranie  z pelerynką.

wodzone na 
tiu lu. Brzeg 
koronki oszy- 
ty pikotami.

U. 8. Ka-
potka

m arsz c z on a
dla d z i e w ­
czynki.  Krój 
na  arkuszu 

N. X I V ,  fig. 
5 9 — 61.

Suto przy­
b rana  p u k la ­
mi z blado 
niebieskiej a- 
t ł a s o w e j  
wstążki,  3 c, 
s z e r o k i e j ,  
może być od- 
r o b i o n a  z 
mate r  y a ł u 
wełnianego, 

lub letniego 
do p r a n i a ;  
model był z 
n iebieskiego 
v o i 11 e. Na 
r  o n d k o z 
podszewką a- 
tłaBOwą po­
t rzeba  skoś­
nego k aw ał­
ka 140 cen t .  
długiego, 2 0 
szerok i e g  o 
p rz e m  a r s  z- 
c z a n e g o  w
równych o d ­
stępach  2 c. 
s z e ro k i c h  i
przez wsunię­
cie okrąg łych  

fiszbinkow 
zmarszcz One­
go p o d ł u g  
formy rond- 
ka  fig. 61. 
T  rzy r z ę d y  
b r z e ż n e  
zmarszczenia 
są tak  ściśle 
zsunięte do 

siebie iż tw o­
rzą jakby ro ­
dzaj riuszy. 
Fig. 5 9 daje 
form ę główki 
ze sztywnego 
muślinu lub 
tiu lu, k tó rą  
fałduje s i ę 
p od ług  krzy­
żyków i kro- 
p e k, a  od 
dwukr o p k a 
do  gwiazdki 
podkłada pod 
spód, poczem 
brzeg  prosty 
również sfał-  
dowany przy- 
s z yr w a do 
roudka  od 3 
do 4. Z a o ­
k r ą g l o n y  
brzeg tylny

zarówno odrobiona z cienkiego wełnianego m ateryału ,  lub 
z letniego bawełnianego np. alzackiego perkalu.

N. 3. Suknia Z pelerynką.

V e tem en t  mcżna dopasować podług kroju danego przy 
rvc. 1 w N. 2 2, przedłużając plecy do potrzebnej d ługo-

N. 4 — 5 .  S z l a c z k i  śc iegiem gobelinowem, do ozdoby 
sukien, kołnierzyków dla dzieci, fartuszków i t. p.

prz  e ma r s z-
cza się trzykrotn ie  i od 1 do gwiazdki przyczepia do 
roDdka.

W yszywają się na taśmie  nicianej lub kanwowej, je ­
dnym  kolorem do cieniu lub kilkoma kolorami,  ozdabia­
jąc supełkami i gwiazdeczkami.

N. 9 . Kapotka jed w ab n a  dla osoby starszej.

Z powodu skrom nego wykończenia, kapotka  taka  z ma- 
teryi jedwabnej m ole  być z łatwością uszyta wlasnoręcz-
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N . 4. S zlaczek  w yszy ty  ście- 
g ie m  gobelinow ym .

m a t e r y i
5 5 c. sz e ro k ieg o  1 8 0 d łu g ie g o , k tó ry  z p rz e ­
d n ieg o  b rz e g u  p rz e m a rsz iz a  się  w dw ie  
b u fk i p o  2 i p ó ł c e n t. sz e ro k ie  o d p o ­
w iednio  do obw odu ro n d k a  n a  4 5 c e n t. 
Po za  b u fk a m i id ą  c z te ry  rz ę d y  m arszcze­
n ia  w o d stę p ie  po  1 c e n t. B rz e g  p rz e d n i 
m a te ry i, p rzy szy w a  się  do fo re m k i, do 
k tó re j ta k ż e  p rz y sz y w a  się  g łó w k ę , a  
o rzeg  d o lny  m arszczy  się  o d p o w ied n io  do 
ta rc z k a  i p rz y c z e p ia  p o d łu g  ry c , 9 ; szew  
p rzy k ry w a ją  p o d w ó jn e  w ązk ie  k o ńce  do 
r ią z a n ia  po  2 0 0  o e n t. d łu g ie . K o k a rd a  

z w ie rzch u  k a p o tk i  p rz y p ię ta  j e s t  c z te re ­
m a w ie lk ie m i sz p ilk a m i.

N . 6. K o ro n k a z ap likacyą .

N. 10. Suknia
z b aw eto w y m  

sta n ik ie m .

O d ro b io n a  z 
g ła d k ie g o  i d e ­
sen io w eg o  m ate - 
ry a łu , m oże być  
z m a te ry i je d w a ­
b n e j, w ełn ianej 
lu b  le tn ie j sa- 
ty n k i czy k re to -  
n u . J e ż e l i  m a 
słu ży ć  do s t r o j ­
neg o  u b ra n ia  to 
m ożna użyć m a ­
te ry i i g a z e  v e ­
lo u rs  na je d w a ­
b n e j p o d szew ce  
o d m ien n eg o  k o ­
lo ru . N a  sp ó d n i­
cy  d a n e  d w i e  
fa lb a n y , z łożone 
w p o d w ó jn e  k o n ­
tra fa łd y , z k tó ­
ry c h  w yższa n a ­
sz y ta  d esen io w e- 
m i p l i s a m i ,  
spu szczo n cm i w 
p u k la c h  n a  n iż ­
szą f a lb a n ę .D ra -  
p e ry a  z p rz o d u  
tw o rz y  su to  n a fa łd o w a n ą  bufę 
z ty lu  u p ię ty  je s t b r y t  p ro s ty . 
S ta n ik  b aw eto w y  za p in a n y  z ty łu .

N. 12. Okrycie Z sz e ro k iem i 
fa łd o w a n e m i rę k a w a m i. P a tr z  
ry c . 4 2  w N -rz e  2 2 .  K ró j n a  

a rk u sz u  N . I I ,  f ig . 7— 1 0 B .

R y c . 4 2  w N -rz e  2 2 p rz e d ­
s ta w ia  p rz ó d , ry c . 12 w  d z is ie j­
szym  N -rz e  d a je  p lecy  o k ry c ia , 
fo rm ą  w c ię teg o  p a le to c ik a  z do ł- 
m anow em i rę k a w a m i, k tó r e  m o­
żna uszyć z ja k n a jsk ro m n ie jsz e g o  
m a te r ia łu  a lb o  też  z m a te ry i

e seser d o  ro b ó t.  P a t r z  z a m k n ię ty  n a  r .  20 w  N . 22

N . 8. K a p o tk a  
m a rsz c z o n a  d la  
m a łe j d z iew ­

c zy n k i. K ró j n a  
a rk u sz u  N. X IV , 

fig . 5 8 — 61.

N. 13. T a le rz  m etalow y z desen iem  w y p ala­
nym  serw aserem . P a trz  ry c . 14 i fig-. 66.

N . 10. S u k n ia  z b aw e to w y m  
s ta n ik ie m .

je d w a b n e j g ła d k ie j , d e se n io ­
wej lu b  tu re c k ie j . R yc . 4 2  
p rz e d s ta w ia  o k ry c ie  z c z a r ­
nej g a z e  v e lo u rs , zd o b n e  7 c. 
sz e ro k ą  r iu sz ą  ko ro n k o w ą

N . 11. S u k n ia  ze  s ta n ik ie m  
z b a sk in ą . P a t r z  ry c . 2.

s łom kow ej to r s a d k i  w dw óch  
c ien iach ; p rz e d n i  b rz e g  o b ję ­
ty  sz e ro k im  bu fo w an y m  r u lo ­
n em  z c iem no p o n so w eg o

N . Itf. U k ry c ie  z sz e ro k ie m i r ę k a ­
w am i. P a trz  r .  42 w  N . 22. K ró j n a  

a rk u sz u  N . I I , f ig . 7— 10B. N . 16. T ło  ro b io n o  n a  d ru ta c h .N . 15. T lo  ro b io n e  n a  d ru ta c h .

a k sa m itu , z k tó re g o  d a n a  w ie lk a  p ła s­
k a  k o k a rd a , p r z y p ię ta  b u k ie te m  z ło te ­
go o s tu , o to czo n y m  p u k ie lk a m i z w ą ­
z iu tk ie j a k s a m itk i .  D o  w iązan ia  k o ń ce  

p o d w ó jn e  z 3 c e n t. s z e ro k ie j w stążk i 
a tła so w e j i a k sa m itk i, p rz y p ię te  z b o ­
k ów  sz y ld k re to w e m i sz p ilk a m i.

i p a s m a n te ry ą  z p e re łe k  (n a sz y -  
ą w zdłuż p lecó w ). N a  ry c . 12 

d a jem y  o k ry c ie  z g ra n a to w e g o  
su k n a , n aszy te  c z a rn ą  p le tn ią  i 
p rz y b ra n e  g ra n a to w y m  a k s a m i­
te m . F o rm a  rę k a w a  d la  b r a k u  
m ie jsca  d a n a  w d w óch  k a w a ł­
k a c h , z e s taw io n a  je s t  n a  m a ły m  
fo rm a c ie  k ro ju . A k sa m it p rz y ­
k ry w a jący  p lecy  f'g. 9, p ow i-

N . 14. Część sz lak u  d o  ry c . 13,



N . 21 22 . K oronka n ic ia n a  ro b io ­
n a  rę c z n ie  n a  w a rsz ta c ik u . D e se ń  n a  

5 8  n ite k , o d z n acz o n y  na  f ig . 6 7.

D ość g ru b a  k o ro n k a  p o d a n a  na  ry c . 
21 s łu ży ć  m oże do se rw e t, ręczn ik ó w  
i t .  p .  N a  ry c . 2 2 d a jem y  w p o w ięk -

’"b y ?* *

V  17. F a r tu sz e k  d la  d z ie c k a  
P a t r z  p lecy  n a  ry c . 18. K ró j 
n a  a rk u sz u  A. V' fig . 22— 24.

8Z6uiu zaczę tą  ro ze tę  ażurow ą^ p r z e -  
d z ie la n ą  m atow em i k w a d r a ta m i ,  n a p ię ­
cie zaś d esen iu  i p rz e p ro w a d z e n ie  n i ­
te k  w sk a z a liśm y  n a  f ig , 6 7.

N . 2 3 — 24 . Serw eta ze s ta ro ży tn em  
w yszyciem  sz n u reczk o w ero . D eseń  p a trz  

% .  2 9 —  81 n a  a rk u szu  z k ro ja m i.

ja k  to  w idzim y  na  ry c . 2 3 . D eseń  
w yszycia  n a  se rw ec ie  tr z e b a  s to so w ać  
do ro zm ia ró w  s to łu , ab y  h a f t w y p ad a ł 
n a  w ierzch u  i z boków , a  n ie  p o trz e ­
b ow ał ła m a ć  się  n a  k a n ta c h  s to łu . 
S e rw e ta  p rzed staw io n a  n a  ry c . 24  
liczy ła  1 7 0  cen t. d łu g o śc i, a  1 0 7  sz e -

W  poprzednich N -rach  już k ilk a- N ‘ 23 ' K w adrat w y ^ y ty  starożytnym

k ro tn ie  s p o ty k a ły  
s ię  czy te ln ic z k i z 
w zo ram i w yszycia  
śc ie g ie m  sz n u re c z ­
kow ym , k tó ry  o p i­
sy w aliśm y  szczeg ó ­
łow o, za leca ją c  j a ­
k o  ła d n y  a  n iezb y t 
tru d n y  do w y k o n a­
n ia . D la  o só b  n ie  
m a ją c y c h  j e d n  a  k  N. 22. W iązan ie  

ro w ej do  k o ro n k i

śc ieg iem  szn u rec zk o w y m . O d p o w ied n i 
do  ryc. 24.

m ałe  w y szyw ane k w a ­
d ra c ik i  p łó c ie n n e , w i­
d o czn e  n a  ry c . 2 4.
F ig . 3 1 d a je  d eseń  na 
ta k i k w a d ra c ik , f ig . 2 9 
p rz e iis ta w ia  deseń  w y ­
szycia  w ro g a c h  k a ż ­
deg o  k w a d ra tu  t ła ,  a 
f ig . 3 0  część d esen iu

• m - . n a  P '18 ś r o d k o w y ,  g w ia z d k i azu - , . ,
n ic ia n e j r .  21. 8z>'w k« 1 k o ro n k ę

N . 18. F a r tu s z e k  d la  dziecka.
P a t r z  p rz ó d  n a  ry c . 17.

ro k o śc i i s k ła d a ła  się  z C zterech  m n ie j­
szych  k w a d ra tó w , po  6 4 c e n t. d łu g ic h , 
71 sz e ro k ich  i z dw óch  w iększych  p o  
1 0 5  d łu g ich , d an y ch  z c ien k ieg o  k i -  
p ro w an eg o  p łó tn a , p o łączonych  z so ­
bą m ocną n ic ia n ą  w szyw ką 12 c e n t. 
s z e ro k ą  a p rzez  ś ro d e k  se rw e ty  p asem  
w yszyw anym  10  c e n t. s z e ro k im . N a 
k rzy żo w an iu  się  w szyw ki d a n e  ta k ż e

N . 19. K a p o tk a  zd o b n a  ro z e ta m i.

w p raw y  w teg o  ro d za ju  ro b o c ie , ra d z im y  z a s tą p ie ­
n ie  te g o  śc ieg u  zw ykłym  sz n u rec zk o w y m , ł a ń c u s z ­
kow ym  lu b  t .  p. A żeby  w yszycie d o b rz e  ’s ię  o d z n a ­
cza ło , uży te  s ą  dość  g ru b e  nici ( K ó n ig s g a r n  N . 2 5 ),

■ZstS

N . 21. K o ro n k a  S m arna  ro b io n a  ręczn ie . P a t r z  r .  22. N ap ięc ie  d  e- 
se n iu  n a  a rk u szu  fig . 67.

N . 20. K a p o tk a  z to r s a d k i  s ło m k o w e j.

o ta c z a ją c ą  b rz e g i se rw e ty , n a jle p ie j z ro b ić  z m ocnej 
ta s ie m e c z k i k o ro n k o w ej p o d łu g  k tó re g o  z podawanych 
przez  n a s  od  la t  k i lk u  d esen i na k o ro n k ę  i r la n d z k ą ,

N. 24. S e rw e ta  z w y szyciem  sz n u rec zk o w em . P a t r z  ry c . 23.



s p a j a n ą  m o c n e m i  n ićm i o k rę c a n e m i  lu b  p r ę c ik a m i  
d z i e r g a n e m u

N . 2 5 — 26. Ubrania domowe

N .  25.

N. 28. R o z e tk a  
z p l e t n i  z ło te j .

Suknia ze  s ta n ik ie m  do pas k a .

O d r o b i o n a  z ż ó ł taw eg o  k r e to n u  w k r a t ę  n ieb ies  
ką  w  d w óch  c ien iach ,  ozdo­
b io n a  j e s t  żó ł taw ą  n ic ia n ą  
k o ro n k ą .  S p ó d n ic ę  m o ż n a  
p r z y b ra ć  p o d łu g  m o d e ló w  

p o d a n y c h  w dz is ie jszym  lub  w 2 2  N - r z e  T y g o ­
d n i k a  M ó d .  Z a m ia s t  b a sk in y  u ło żo n a  j e s t  na 
b io d r a c h  b u fa ,  f a łd o w a n a  w k o n t r a f a łd y ,  w szy ­
t a  w p a s e k  r a z e m  ze s p ó d n ic ą .  S ta n ik  z  m a r s z ­
czonym  p la s t ro n e m  oszytvra  k o ro n k ą ,  obc iśn ię -  
t y  je s t  a k s a m i tn y m  p a s k i e m ,  zą p ię ty m  m e ta -  
l o w ą ^ J d a m e r k ą .  K o łn ie r z y k  s to jąc y ,  zap ię ty

SIISI§&

p y ,  ł ą c z o n e  d e l ik a tn e m i  ło d y ż k a m i .  R y c .  2 7 
p r z e d s t a w ia  m o d e l  t a k ie j  w łaśnie  g i r la n d y ,  w 
k t ó r e j  o b o k  ró ż ,  d a n e  g a łą z k i  r e z e d y  i pączk i  
r ó ż a n e ,  do z łu d z e n ia  n aś la d u ją c e  n a tu r ę ,  o to ­
czo n e  d e l ik a tn i e  c ien io w an em i  l i s tk a m i .

N .  2 8 — 3 1 . E ozety  do su k ie n ,  k a p e lu s z y ,  ż a ­
botów  i t . p.  P a t r z  r y c .  2 6 — 2 7  w N . 2 2 .

R o z e ty  s ta n o w ią  o b ecn ie  b a r ­
dzo  m o d n e  p r z y b ra n ie  , i zas to -  
so w u ją  je n ie le d w ie  p rzy  k a ż d e m  u b r a ń  
jąe  o d p o w ie d n io  do  ca łośc i  g a r n i ru n k u  
wstążk i ,  p le tn i  lu b  m a te ry i  m arsz c z o n e j .

N. 29. R o z e ta  
z k o ro n k i .

, u k ł a d a -  
k o r o n k i .

N . 28. Kozeta z p le tn i z łotej lub  wąziutkiej ak sa ­
m itk i.

M o d el b y ł z p letn i złotej p ó ł cen t. szerok iej, 
^  przerabianej z szafirow ym  jedw abnem  sznu recz-

U brania  domowe.  
A  N . 25. S u k n ia  ze  s t a n ik i e m  d o  N. 26. S u k n ia  z d o b n a  rc

N . 32. U b r a n ie  d la  c h ło p c z y k a  l a t  3 — 5. 
P a t r z  ry c .  16 i  17 w  N - rz e  22. K ró j  n a  a r ­

k u sz u  N. I I I ,  f ig. 11 —16 i 18.

N . 2 6 .  S u k n ia  zdobna rozetam i.

S ta n ik  b aw etow y z aksam itnem  p lastron em  zapinany z bo­
ku na k ryte haftk i, przybrany je st  o ryg in a ln ie  dw om a rzęd a­
m i pom po n ó w

N. 27. G i r l a n d a  d o  k a p e lu s z a

a k s a m i tn ą  k o ­
k a r d ą .

k ie m ;  u-

k ła d a n e j  3 3 . S u k ie n e c z k a  w yc ię ta .  K ró j  n a  a rk u s z u
w p u k ie l -  N . IV , fig. 19— 21.
k i  4 i p ó ł
c e n t .  d łu g ie ,  p rz y s z y w a n e  n a  p o d s ta w ie  ze  sz ty w n eg o  t i u ­
lu ,  w yc ię te j  w k ó łk o  o 4 c e n t .  ś r ed n icy .

N . 29 . E ozeta  k oronkow a.

k o lo ro w y c h ,  n a ­
sz y ty ch  k o ł o  
p l a s t r o n u ;  d ó ł  
s t a n ik a  o t a c z a  
z ło żo n a  w fa łdę  
W stążka  a t ł a s o ­
w a  z w ią z a n a  z 
b o k u  w  d łu g ą  
k o k a r d ę  z roze -  
t ą  w ś r  o d k  u. 
T a k i e ż  ro ze ty  

d a n e  p rz y  a k s a ­
m i tn y c h  m a n ­

k ie ta c h  n a  r ę k a ­
w ach  i p o d  szy­
ją  p r z y  t r ó jk ą ­
tne j  c h u s teczce  

z in d y jsk ie g o  
m u ś l in u .

N. 30. R o z e ta  z w stążki .  
P a t r z  r .  26 w  N .  22.

N. 31. R o z e ta  z m a te r y i .  
P a t r z  r .  27 w  N. 22.

U k ład a  się  z koronki 5 i p ó ł cent. szerok iej zm arszczo­
nej u dołu na n itkę i p rzyciągn ięte  w k ó łk o  odpow iednio  
do rozm iarów , każde oto czen ia  t r z e b a  niew idoczn ie p rzy­

czep ić  do p cd -

IU 27. Girlan­
d a  do k a p e lu s z a  

l e tn ie g o .

M o d a  t e g o ­
r o c z n a  z d o b i  
w ie lk ie  l e tn ie  

k a p e lu s z e  p o je -  
dyóezem i g a łą z ­
k a m i  j a g ó d  i l i ­
śc i,  w s p a u ia łe -  
m i  b u k ie ta m i  

k w ia tó w  n a d n a ­
tu r a ln e j  w ie lko­
śc i ,  a lb o  też  ko -  
lo ro w em i  jedw a-  
b n e m i  różam i 
u k ł a d a n e m i  w 

fa n ta z y jn e  g r u -

*

s ta w y  t iu low ej .

N .  30 . Eozeta
z w s tą żk i  w ycię­
te j  w zęby. P a t r z  
r .  2 6  w N .  2 2 ,

C iem n o  p o n so -  
w a  r  e p  s o w a  
w s tą żk a  5 cent .  
s z e ro k a ,  p r z e c i ­
n a  się n a  k a w a ł ­
k i  6 c.  d łu g ie ,  z 
jednej  s t rony  w y­
c ię te  w ząb  2 c. 
g łę b o k i ,  k tó r e  

p r zy szy w a ją  się 
j e d e n  ko ło  d r u ­
g iego  b rz e g ie m  
p o d s t a w y  ze 
sz tyw nego  t iu lu ,  
mającej  6 Cent. 
Średnicy .  Ś ro d e k  
roze ty  zape łn ia ją  
k a w a łk i  w s t ą ż k i ,  

po  12 c. d ług ie ,  w 
obu  końcach  w y ­
c ię te  w z ę b y ,  ś ro d  
k ie m  zm arszczo ­
n e  p o d łu g  r .  2 6 
w N - rz e  22  i 
p r zy szy te  t a k  s -  
by się Rrzyżowa- 
wi.Jy  /  - n b ą .

{£>. ii).

N . 34. U b r a n i e  z b lu z k ą  
d l a  c h ło p c a  la t  5 — 6.

N.

U bran;a dla dzieci od lat 2 — 9.
35. U b r a n ie  m a r y n a r s k i e  N. 36. S u k ie n k a  d la  dziew-
d la  c h ło p c a  la t  7— 9. cz y n k i  l a t  7— 9.

N. 37. S u k ie n k a  a- 
k s a m i tn a  d la  chłop-

n n v l r o  l u f  *) —

N. 38. S u k ie n k a  w y­
c ię ta  d la  m a łe g o

fi <71 n o Ir  a


